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p Stapiński a lud polski.
Urodzony w chłopskiej chacie, z ojca Po

laka i mutki RuBinki, wyrzucony na dze.oki fto- 
orir.iec życia, be* żadnych zasad, wierzeń i ide
ałów, bez nauki — zwerbowany został Jan Sta- 
piński przez organizatorów t. zw. pattyi ludowej 
jako agitator. Nadał się. Urodzenie jego, o któ- 
rem sam zawsze mówi jako o największym swo
im przym.ocie, łączyło go z ludem a jego po
datność wszelkiej negaeyi czyniła go stosowuem 
narzędziem w ręku emisaryiąszów walki klaso
wej, o celach aaiekich, niedomówionych, lecz 
rozpływających się aż gdzieś w rewolucyi, a po
krytej pozorami pracy cla ludu i pracy narodo
wej. Tylko głębokiej wierze naszego ludu, jego 
przywiązaniu do tradyeyi, jego miłości do gleby 
ojczystej zawaz.ęczic można, że ta robota ioz- 
aładcza szła ciężko. Lud nęcuiiy pozorami pracy 
dla niego i większemi jeszcze przyrzeczeniami, 
garnął się do nowej partyi, wiele jednostek, do
brej woli a ludowi oddanych, złudzunych pozo
rami pracy narodowej, cpieszyło z pomocą nowej 
partyi i z poparciem. I lud i ci wszyscy pozo
stawali w najlepszej wierze i nie widzieli pier
wszego złego owocu tej roboty, zakusów za 
chwiania wiary w sercach ludów, i drugiego złe
go owocu, wuoszenia walki klasowej, i trzeciego 
złego owocu, wnoszenia rozdwojenia pomiędzy 
lud. Istotni przywódcy tej partyi ludowej bar
dzo puwoli lecz systematycznie odsłaniali swoje 
ceł*, cc się u nich nazywało rozszerzaniem pro- 
8*8®u, aż doszli do tego, że wywiesili hasło 
budowania F olski ludowej z zerwaniem tradyeyi 
rjdrodowtj i z historyczną Polski mrSyą, budo
wania jikiej. Polski dla ludu samego z wyklu
czeniem z niej innycn stanów, aż doszli do tego, 
że religię uzna', za rzecz prywatną, a zasady 
socjalnej demokracji przyjęli za swoje dla przy- 
srtej organizacji społecznej.

iJan Stępiński służył dobrze przywódcom. 
Natura nie była dla niego zuFełnie macochą, da
ła mu oprócz pochodzenia z chłopskiej cnaty do- 
nośny głos i pan Stapińsa., uposażony w ten 
głos i w to urodzenie, które za największy swój 
przymiot uważa, szedi pomięazy lud i głosił, co 
mu głosić kazuno. Nie posądzamy pana Stapiń- 
skiego, aby przenikał istotę i cele roboty, ale 
podobała się mu ona, bo licowała z jedną jeszcze 
jego właściwością. Pan btapióski bardzo kocLa 
swoją osobę, kocha ją tak, że dla iej miłości 
nienawidzi wszystkich i wszystko, co ,68* nad 
piegu wyzsze i lepsze. Agitacya, którą mu pro
wadzić zlecono, dawała mu możność wylewania 
tej swej nienawiści i dlatego prowadził ją  tak 
dobrze. Służył dobrze, lecz me wiernie. Gdy wy
dawało mu się, że awansuje w osrtyi zbyt po
woli, a może też zwątpił w partyę, dostrzegając 
dla loncr; partyi ludowej większą przyszłość, ofia
rował się tamtej partyi, a  potem stronnictwo ks. 
Stójałowskiego porzucił, gdy ta znowu większe

korzyści mu nastręczał* Awansowano go w tej 
na generała.

Odtąd zdaje się panu Stapińskiemu, że jest 
wodzem. Wydaie mu się tyko, gdyż w rzeczy
wistości pozostał narzędziem. Narzędziem ae- 
strutcyjnenc. W całej swojej działalności nie 
stworzył Stapińsm mc, nie wydał ze siebie na
wet jednej m,śli twórczej, dodatniej; jest tylko 
jak ślepy taran, którym rozb-ja się to, co jest, 
jest jak klin, którym rozrywa się żywy organizm.

W miarę, jak pan btapinssi awansował w 
partyi, wzrastała też, nawet w stosunku geome
trycznym, jego miłość dla własnej osoby i troska 
i zapobiegliwość około sieLie. Dla niej to wszedł 
do Banau parcelacyjnogo, pozbywającego we 
wschodniej G&iicyi ziemię Rusinom Dla mej to 
zdradził sprawę ludu polskiego przy wczoraj- 
szyon wyborach powa do sejmu z wiejskiej kuryi 
s&nockieij

Zaszedł fakt, jak nigdv jrszcze nie zdarzył 
się w żadnem stronnictwie polityeznem. Opróżnił 
się mandat poselski do Sejmu z kuryi wiejoLięj 
sanockiej Partya ludowa stawia kandydaturę 
swego członka, Bartłomieja Fiedlera Tymczasem 
p. Stapiński, który, Chociaż nie jest, ale wodzem 
tej partyi się mieni, który zawsze ustępow ał 
przeciw wszelkiemu automatyzmowi, który zaw
sze propagował wolę ludu jako najwyższy decy
dujący czynnik, wyszukuje sam i sam stawia na 
poufnem zebrauin w Besku kandydaturę ińuą, 
Rusina, radcy sądcwego, Włodzimierza Kuryło- 
wiczu. Mieni sij być oddanym swej partyi, a 
przeciw jej kandydatowi postawił kandydata in
nego; mieni się być Polakiem, a przeciw kandy
datowi pol.kiemu postawił kaudyaata ruskiego; 
mieni się być ludowcem, a przeciw kandydatu
rze chłopa postawił kandydaturę pana. Wydał 
i swą parryę, której zawdzięcza wszystko, wydał 
i sprawę naroduwą dla swych osobistych celów, 
zawarłszy z Rusinami jakiś układ, zapewne doty
czący wyboru do parlamentu, do którego chciał
by się bądź co bądź dostać.

m w ei mczapa upozorować pan Stapiński nm 
rnuża i. nie umie 1 0; wtępku. C t a ł  jedna* 
przad tym uwiedzionym przez siebie ludem, któ
ry go menie na swych barkach, uspraw edliwić 
się musi, Więc wola do niego. komitet centralny 
poptrł Fiedlera. Tą nienawiścią ku temu komite
towi, którą p. Stapiński w duszach chłopskich 
tałssywemi oskarżeniami tak diugo rozdmuchiwał, 
aż rozżarzył, próbuje omamić teraz oczy ludu, 
aby przez tę nienawiść nie dojrzał prawdy, pro 
buje wmówić w niego, że przecież, kiedy komi
tet centraluy poparł kogoś, to chociażby ten ktoś 
pyr kością z ich kości, ohociaŻDy był najpierw 
przez nich samych wybranym, już przez nich po
partym być me może. Przewrotność zbyt gruba, 
aDy osłonić się dała.

KoraPet centralny dlatego, że jest polskim, 
poparł w okręgu, przez większość polską zamie
szkałym, kandydata polskiego przeciw kandydato
wi ruskiemu, chociaż przeciw temu kandydatowi 
polskiemu ze względu na jego przynależność do 
partyi ludowców mieć mubi swoje zastrzeżenia. 
Poparł, aby nie wnosić rozdwojenia w obóz pol
ski, aby umożliwić polskiemu obozowi zwycię
stwo, aby utrzymać stan posiadania Polaków. 
Komitet centralny spełnił swój obowiązek; me 
jest jego celem narzucanie kandydatów, lecz tyl
ko zbadanm kandydatów miejscowych i zatwier
dzenie kandydatury narodowej, której przez to 
zatwierdzenie udziela poparcia całego soołerzen-

Piotr Corneille.
(Z powodu 300 ne,, rocznicy urod/in).

'  (Dokończenie.)

Pierwsza jego komedya Melite ignorowała 
regułę dwudziestu czterech godzin, ale nie dlate
go, by Corneille jej nie mat. Dał tego dowód w 
Kil tendrze, gdzie ją zastosował dlatego tylko — 
jak pisał później — by pokazać, że wiedział o 
mej Melite przepełniona jest antytezami, subtel
nościami, grą uczuć, myśli i słów. Iskrzy się 
dowcipem, „poinmm u i finezyą. Jej powodzenie 
zjednało młodemu wówczas poecie protekcyę kar- 

v (miała hicbelieu.
Zaruwno Melite jak i La vbuve były jeszcze 

pisane w sposób przypominający dawne komedie 
Występował i w jednej i w drugiej typ niuóki, 
zartąpiony dopiero w późniejszych sztukach ty
pem powiernicy (Galerie du Palais), która duła 
tytuł następnej komedyi (la Suivanttó). Pewną a- 
nalogię w pomyśle sztuki Klytandre znajdujemy 
w sztukach Rotron. Żywioł komiczny skoncen
trował Corneille w postaci Matamora. Ton zasa- 
dmezr dominujący przenikał zawsze każdą tra- 
gedyę: honor w Cydzie, miłość ojczyzny w Ho- 
•acyuszu i łagodność w Cynnie, oddanie się Bo

gu w Polyeucte. W każdej jest jakaś temiencya 
z konsekwencyą i logiką przeprowadzona : W 
Horacy uszu starcie patryotyzmu z uczuciami ro- 
dzinnemi, w Polyeucte entuzyazm religijny chrze
ścijaństwa ua tle świata pogańskiego, w Cynnie 
wspaniałomyślność monarsza tryumfująca nad 
boh-^tentwem republikańskiem. We wszystkich 
zaś znalazła wielka epoka Ludwika XIV kształt 
swoj i wyraz znamienny. Jasność, bystrość logi 
cznego sądu, dekoratywna linia, mistrzowska 
technika a przedewszystkiem wiersz, ów wiersz, 
którego dotąd się uczą w liceach francuskich i 
na którym kształci się każda pokolenie, wszystko 
to składało się na całeść wielkiego, genialnego 
pisarza, który wysokie zajął stanowisko w dzie
jach liieratury powszechnej.

W starych rejestrach „Komedyi Francus- 
kiej“ można wyczytać dokładnie przebieg przed 
stawień, poświęconych sztukom Uorneilla w t’a 
ryżu. Jest to nadzwyczaj interesujące zestawienie, 
które nuder skrupulatnie prowadzą archiwiści 
tego słynnego na cały świat teatru, pp. Soubies 
1 Johannides.

Otoż według tego zestawienia od roku 1690 
do 1900 było 919 przedstawień Cyda, 650 
Kłamcy, 619 Cynny, 586 Horacyusza, 418 Poly- 
f ucte, 396 Rodoguny, 200 Nikomeda* 265 Hera- 
kliusza, le5 Pompejni za Przedstawienia te repar- 
tycypują się różnomiemie. Z końcem wieku 
XVm były juz rzadsze. W tej zajmującej sta
tystyce widać, jak zainteresowaniu ogółu słabło. 
Najczęściej ukazywały się na afiszu Cyd, Hera-

sfwa polskiego1 Lęd^c tego społeczeństwa wyra
zom. Nie raz już też komitet centralny popierał 
kandydata, ktyty hyi zarazem kandydatom par
tyi ludowej, je^łi m.mo przynależności formalne] 
knudydam dc mj partyi kandydatura jego mogła 
być uznan, za narodową.

To wszystko dla ludu nie jest tajemnicą. 
Nie będzie lei b łatwo usprawiedliwić się przed 
nim panu StapijUkiemu ze swej przy sposobno
ści wczorajszeg wyboru zdrady i sprawy naro
dowej i partyę indowej. Już wczoraj odżyw ały 
ir« głosy oburzekjfa przeciw niemu, które zreali
zowało się w tefi, że większość wyborców, do 
partyi należących, głosowała za kandydatem 
swoim, a przeciw kandydatowi pana Stapiń- 
skiego. ' |

I  możnaby , ię cieszyć z tego zdemasko
wania się pbua Btapińskiego przed ludem, gdyby 
wynik wczorajo«jgo wyboru nie był zarazem
szkodą naroaawą.'

Z 3-dniuwego pogromu
w tfistłymstofeu.

O możliwości pogromu w Białymstoku mó
wiono juź dawno. Teszcze w loku ubiegmn, gay 
poraź pierwrzy in»no odprawić uroczystą proce- 
syę w dżień Bozegi, Ciała, rozeszła się pogłoska, 
te  dokonany oędźi^ pogrom żydowski. Żydzi je
dnak wtedy, pod wpływem oberpolicmajctra Der- 
kaczewa. urządzili ętraż obywatelską, czuwającą 
nad normalnym przebiegiem procesy i.

W tym roku, wobec również uporczywie 
krążącyc h pogło.iek, wybrała się delegacya do 
gubernatora grodzieńskiego. Ten zapewnił ją, że 
zacnowane nędą wszelkie środki ochronne celem 
zapobieżenia popromom. Żydzi na skutek tego 
nie urządzili takiej straży, juk w reku ubie- 
glym,

Oprócz tego w ostatnich dn.acb rozchodzić 
się poczęłj wśród ludności rolniczej i mieszkań
ców wsi okolicznych rozpuszczane wiadomości

zbrodniach żydowskich, 
le żydzi białostoccy zamor- 
m i powieś h ich na krzy- 
r |jó d  zamordowanych —
- anajdować się miała ja- 
której wypróto niedono-

o strasznych jakoby 
A więc opowiadano, 1 
dowali kilku chreesjj 
żaeh w lesie (?f>. j
Juk twiifdatła wlCSC
kaś ciężarna kobieta, 
szony jesicze płód...

Na nieszczęście dla ludności białostockie], 
właśnie w tym cza«ie zabity został przez niewia
domego sprawcę — jak ogolnie tw .eiizą nie ży
da — policmajster DerLaczew, który zresztą tak
tem swoim podobno umiał wzbudzić sobie ogól
ną sympatyę wśród żydów To bezmyślne za d ó j -  

stwo dało się oczywiście z łatwością wyzyskać 
w celu wzDurzeam ciemnych mas. Zainscenizo- 
wać tragedyę było już łatwo.

W czwartek, w dzień Bożego Ciała, o godz, 
12 w południe wyruszyła procesya ludności pra
wosławnej, urządzona na pamiątkę „połączenia0 
się unitów z koscibłem pr iwosławnym. Właśnie 
szła ulicą Mikołajewską, gay z balkonu domu p 
Makowskiego kilku jakichś ludzi zaczęło strzelać 
z rewolwerów Strzały te sprawiły popłoch, oraz 
spowodowały zgoła nieoczekiwany wypadek. Oto 
w bramie naprzeciwko znajdowało się kilku rc 
botników żydowskich, należących do samoooro 
ny. Ci ns odgłos strzałów odpowiedzieli strzała
mi. W tej u łaśnie chwili owi prowokatorzy 
z balLcna domu Maków sriego rzucili głośną pe
tardę, która opróct niezwykle głośnej eksplozyi, 
nie miała żadnych następstw. Rozpoczęła się 
strzelanina Idące na czele procesyi wojsko za
częło ostrzeliwać okna domu — a tłum rzucił 
się do bramy. W tej również chwili zjawił się 
niewiadomo skąd liczny zastęp sprowadzonych 
do robót ziemnych robotników z środkowych 
gubernij Rosy i. W śród strzałów raniony został 
prowadzący procesyę duchowny, Paweł Zieliń
ski,, w bok, niezbyt ciężko, jednocześnie kilka

kul trafiło w niesione ikony. Na Mikołajewskiej 
w jednej chwili rozpoczął się pogrom...

W tym czasie wyruszyła też procesy? ka
tolicka. Właśnie, gdj procesya ta miałs .rraoać 
do kościoła, wśród ludności katolickiej usiłowano 
rozbudzić przekonanie, że „żydzi bija chrześci
jan*, chcąc tym jposouem Polaków wciągnąć 
do strasznej izezi. Siato się jednak inaczej- Pro
ces ys polska z pieśnią na ust ach skierował: się 
do kościoła, gdy jednak już miano w .siąpić w 
mury kościelne, na czele stanęło wojsko, które 
dla ułatwienia pochodu zaczęto strzelać wzdłuż 
ulic, oraz do domów

Bezpośrednio później rozpoczęć się pogro
my sklepów, które w całym Białymstoku z wy
jątkiem kilku, naieiącycL ao Perłowa i Mura wie
wa, uległy znpełnomu zniszczeniu i grabieży. 
Bandy uzbrojonych w żelazne la^ki i sztylety 
chuliganów, do których przyłączyły się miejsco
we męty, nie poprzestały na skiepach. Wdzierano 
się do prywatnych mieszkań. Wywlekano męż 
czyzn i mordowano ich w ohydny sposob.

Wieczorem i w nocy mifno ulewnego deszczu 
wciąż rozlegały się strzały karabinowe, oraz 
słychać było odgłos wyłamywanych sklepów, 
z których kradziono wszystko, cokolwiek przed
staw lało jakąś wartość. Oszalały dum chciał ko 
leją uciec. Tam jednak około gouziny 8 wieczo 
rem wdarli się chuligani (większość ich nosi 
kolejowe czapki), którzy obstawiwszy wszystkie 
wyjścia, poczęli mordować zgromadzonych na 
placu przea dwo cem Ilu tam zginęło, nie
wiadomo, dość, że jak ttrierdrti służba kolejowa, 
sala cała kąFała śię w krwi. Nie dość tego. 
Rozbestwiony tłum wdarł się ao pociągu. W y
wleczono stamtąd 6 pasażerów, których na stacyi 
Zamordowano. Tak w ogolnych zar}sach minął 
pierwszy dzień pogromu. Ile os od zostało za
mordowanych w tym dniu niewiadomo, stwier 
dzió ji dynie można, że cyfra onar wyniowa 
przeszło 100

Nazajutrz zaledwii świt zabłysnął, gdy na 
atacyę białostocką, pociągiem robotniczym, przy
jechał nowy zastęp chuliganów Byli to robotnicy 
kolejowi, pracujący przy sypaniu wału ochron 
nego, sprowadzeni z głębi Rosy i, Rozpoczęli oni 
od wywleczenia k ilku pasążerów — żydów 
z przybyłego pociągu osonowego i lozprawi inia 
się z nimi doraźnie.,. Potem pociągnęli do mia 
sta. niszcząc * «szto poa * rltłynfe uKitpów Popo 
łudniu kilkakrotnie jetzoze cbuligam napadali 
na dwoizec.

Wieczorem, wś.*ód ludności febrycznej, 
katolickiej i żydowskiej rozpoczęto formować 
samoobronę, która też zdołała osaczyć kilka 
uhe, kładąc tamę powodzi chuligańskiej. Niemniej 
jeduak czarne sotnie aż do późnego wieczora 
kręciły się około dworca kolejowego, mordując 
każdego przybyłego.

W nocy rozpoczęły się walki pomiędzy 
sforniowanemi drużynami robotników bojowców, 
a wojskiem. R iz wraz wywiązywała się obu
stronna strzelanina. Bojowcy strzelali z setek 
browningów, patrole odpowiadały ..alwami. Wielu 
zabitych. W szpitalach jest 53 trupów 1 ukoło 
100 rannych. W fabryce Fojkina, naprzeciwko 
stacyi kolej Petersburskiej, w nocy usadowiła się 
tez drużyna bojowa i strzelała caią noc do sta 
cyi. Pracownicy kolejowi w strachu panicznym 
spełniali obowiązki. Na s*aeyę Białystok przybyła 
rota piechoty, — również na ąfacyę Łapy Z Gra
jewa przybyła secina kozików. Wzmocnione 
patrole nie przepuszczały z miasta na stacyę 1 ze 
stacyi do miasta Urzędnikom kolejowym wydane 
były specyame przepustki.

Trzeciego dnia pogromu o g. 11 rano przy
był z Grodna wice gubernator Śtolarow, który 
otrzymał od mir stra depeszę, aby wszelkimi 
możliwymi środkami przerwać pogrom Po na
radzeniu się z policmajstrem Macewiczcm za
telegrafowano do gubernatora, że położenie w 
m ieście jest groźne. O gi 4 przybył gubernator 
Kister. ociągnięió 4 pułki w te] licznie 3 pie
choty i jeden jazdy.

W mieście były czynny tylko telegraf i

poczta; banki, izba skarbowa 1 magistral zam
knięte.

Wszystkie bez wyjątku fabryki zaprzenUuy
pracy.

Po południu miał miejsce zamach na polic
majstra. Gdy Macew.cz stał w swij kance.aryi, 
na drugiem piętrze, rozmawiając r pułkownikiem 
iandarmeryi, z dachu domu z przeciwka dano 
doń 2 strzały rewolwerowe. Kule cby Liły i utkwi
ły głęboao drzwiach kancelaryi. Dom, z któ 
rego dano strzały, otoczono natychmiast woj- 
seiem i zaiządzono poszukiwania, które jednak 
nie dały żadnego wyDiku.

O g. 6 pp. kuryerskim pociągiem przyjechali 
z Petersburga cz>onkowie śledczej komisy: Dam y: 
Szczepkin, Jacobson i Arkaocew. Przyjechał tak
że poseł ks. dziekan Snogajłło.

Walka pomiędzy wojskiem a bojowcami 
trwała caiy dzień Robotnicy, uzbrojeni w rewol
wery. strzelali do gn.achów rządowych, wojsko 
odpowiadało ogniem Karabinowym. W fabryce 
Frojkina był formalny obó: bojowców Ostrzeli
wano także przechoazący pociąg. Pod wieczór 
uspokoiło się jednak i nasi ła wielka, groźne ci
sza. Wiele rodzin żydowskich i innych, konwo
jowanych przez żołnierzy, wyjechało do Grodna i 
sąsiednich miast.

W niedzielę 18 bm. było już moy po po- 
• gromie, aie spokój nie zapanował jeszcze. Wrze 
nie jest ciągłe i ludność, pozostała w mieście,

: żyje jak na wulkanie, który laba cnwila może 
! wybuennąć i posiać zniszczerie. A jest tego i 
i tak dosyć. Miasto fabryczne zniszczone, racb 
handlowy na długi czas przerwany, straty milio
nowe. Liczby ofiar nie zdołano dotychczas w 
ciągiem febrycznem diżeniu o żyeie i mienie 
ustalić będzie ona niewątpbw.e większa, niż 
zrazu przypuszczano.

Zgrozą p sejmują spustoszenia, dokonane 
z jakiemś fanatycznem, dzikiem harburzynsiwem, 
nie znającem uczucia litości, a nienasyconeiu w 
rozlewie krwi i wandalizmie, fbucl w m.eśc>e 
jakby zamarł, środsow komunikacyjnych am śia- 
du. Nędza okropua, potrzeba doraźnej pomocy i 
ratunku dla ofiar be&iyalskie, rzezi.

Ogólną liczbę zabitych obliczają na 150; 
rannych w szpitalu jest do 180, więkozość je- 
anak leczy się w domu. Trupy są ogromnie ze 
szpecone. Na niekiórych widoczoe są ślady od 
wbąjnnłk ■ gwuździ w brzuchy, głowy r ręce. W 
mieście obecnie spokoj.

Korespondcncye.
Londyn, 16 czerwca.

(Z dworu. — Kaplica i order iw. Michała i Jera eg* 
— Wystawa austryacka w Earls-Cocrt. — Jej wi
doki. — Gal cya. — Gościna „princess* amerykań
skiej. — Jubil uaz wielkiej artystki. — Entuzjazm 

Anglików.)
Dwor po wrócił tymi dniami z Windsoru, 

’ gdzie królestwo bawili od świąt Zielonych. Wczo- 
: raj był Edwara VII z małżonką na u; oczyst&śc' 
i poświęcenia jednej z kaplic katedry św. Pawi*. 
, Kaplica ta będzie odb|d przeznaczona wyłącznie 
! na kapitułę orderu św Michała i Jerzego, pode 

linie jak kaplica św. Jerzego na zamku wiudeor- 
skim jest ofieyalną kaplicą orcleru Podwiązki.

Wysoko ceniona odznaka św. Michała i Je- 
, rzego zajmuje piąte miejsce w szeregu dekoiacyj 

angielskich Pierwszą jest order Podwiązki „Or
der of ihe Garter“ (ustanowiony przez Edwarda 
U l r. 1348), dalej order Ostu „Order of the 
Thistie“, alDO św. Jerzego (usi. r. 787), następuje 
oder św Patrycyusza (ust. r. 1783), order Ką
pieli „Order of the Ł5ath“ ; piątym jest order św. 
Michała i Jerzego Założył go Jerzy 111 27 .w ie 
tuia 18-8, pierwotnie dla mieszkańcuw wysp 
Jońskich i wvsoy Malty i „innych poddanych 
W i slk ej Brytami, będących w służbie korony w 
krajach nad morzem Śródziemneoi1.

Po więlokiotnycn zmianach statutu deko- 
racya ta bywa od r. 1887 udzielaną wyłącznie 
osubom, które się 1 dznaczyły w administracji ko
lonialnej albo w m nisterstwie spraw zagranica

kliusz, Rodoguna, zaś Polyeucte bardzo rzadko 
Między rokiem 1791 a 180U — nie było wcale 
przedstawień sztuk mistrza. Corneille przestał dla 
Francyi istnieć. Usprawiedliwić tó można chyba 
tern, że „Komedya Francuska* przechodziła 
w tym czasie znane kataklizmy. W każdym razie 
tragedya wówczas nie wzbudzała żadnego zajęcia. 
W ciągu lat dziesięciu grano sześć razy Cynnę, 
sześć razy Herakliusza cztery razy Horacyusza, 
raz jeden Kłamcę, siedm razy Kodogunę — a ani 
razu Polyeucte. Stan ten trwał do roku 1804-.

W tym czasie, nagle, następuje reakeya, 
która raz jeszcze udowadnia, że autorzy jedynie 
mogą wznowić sztuki klasyczne — potrzeba na 

to tylno—by istnieli. Na deskach zjawia się Talma, 
zjawia się panna George — I Corneille zmar
twychwstaje! -  Tilm a. przesiąknięty duchem 
N»poloona, duchem klasycyzmu, czuje się w todze 
rzymskii j — jak w swoim żywiole, uczy poko
lenia całe, jak się chodzi na koturnach. Ogoł 
cały skłaniał się wówczas do klasycyzmu, obrazy 
DaWiaa, profil Cezara, uwidoczniony w rysach 
pierwszego imperatora Francuzów, styl „empire* 
tak łudząco wskrresz iny z rzymskieb czasów, 
wypadki w końcu, tak olbrzymie, niesłychane 
w dziejach, przypominające dzięła wielkich ludzi, 
uwieermonyeh prroz Plutarcha, wszystko to stwo
rzyło atmosferę, w kW ej Corneille odżyć musiał.

Szkic ten nie byłby zaokrąglony, gdybym 
nie wspomniał na tern miejscu o Tomaszu Gor- 
nei[[e’u, bracie rodzonym Piotra Od wczesnej 
młodości pisywał wiersze, zdobywał nagrody na

konkursach poezyi, starał się pójść torami brata. 
Nazywano go jednak przez cale życie „małym" 
Corneillem w przeciwstawieniu do „wielkiego0 
brata

Piotr zajmował się bardzo studyami brata, 
poprawiał jego pierwsze ptody. Tomasz zaś, który 
miał ogromną łatwość rymowania dopomagał 
nieraz Piotrowi do znalezienia dobrego rymu. 
Miłość i zgoda braci była legendarną. Gdy w roku 
1658 Mohere z trupą swoją przybył na szereg 
przeust&wień do Rouentł/.akochalMsię obaj w je
dnej aktorce Du Paro Piotr, który widział w n.ej 
zapewne swoją Emilię, Chimenę i Pńl&inę, pi
sywał dla niej sonety, a Tomajz „dysertacye". — 
Miłość ta nie poróżniła obu braci. Po wt jeździe 
trupy zgasła szybko, tak, jak powstała

Tomasz pisywał sztuki naśladowane z hisz- 
pańskiego; biorąc wzory z More*y, Alyarc Cubilli, 
de Koj as: a przedewszystkiem z Calderona
Pisał libreta do oper Psychś, Medee, Bellerophon, 
płodził różne tragedve liryczne jak np. Circe, 
romantyczne jak Timocrate, Berenije, komedye 
jak 1’ Usurier (lichwiarz) zbliżoną treścią do 
Turcareta les Dames yengćes, 1’ Amour a la 
m*)de, la Deyineresst i wiele innych sztuk, które 
wszystkie dowodziły, . Że tytaniczne nazwisko 
wielkiego brata ciężyło nad r im i przygniatało go 
przez całe życie.

Cały świat cywilizowany łączy się dziś z 
Francją, która święciła 300 ną roczn-oę „wielkiego0 
Oorneilla Ojćzyna tego wielkiego geniusza odpłaciła 
mu sowicie dawne zawody jak zwykle się to

dzieje, — dość poźno, po śmierci... Paryż, ro
dzinne jego miasto Rouen, państwo, Akademia, 
młodzi gołowąsy poeci, siwobrodzl uczeni, 
wizysc* którzy dzierzą obecnie tam decydujące 
literackie pióro, szl: w zawody, by się przyczy
nić do ód pochwalnych na cześć „ojca trogedyi 
francuskiejfc. — „Komedya francuska.0 przypo
mniała sobie, ie me jest jedynie „domem Mo
liera*. W tygodniu świątecznym, poświęconym 
Gorneillowi, wystawiła oprocz kilku jego arcydzie ł 
rzeczy mniej grane, jak śmierć Pompej usza 
Nikomod, Psyche, itd , przeplatane prologami ad 
hoc pisanymi Mounet Sully, słynny aktor „ko
medyi francuskiej", święcił w Hotocyuszu try
umfy Claretie, administrator „Xom*dyi~, nap>uał 
„hołd dla Corne.lla* — Coąuehn (młodszy) caią 
swą werwę wcielił w s tuce Iilnzya komiczni.; 
wszyscy zresztą współzawodniczyli w tern świę
cie literackiem i wykazali raz jeszcze dorodnie, 
że „Komedya francuska" ma pierwszych i naj
lepszych autorów na świecie, -  że poważni, 
klas?.zna sztuka z pietvzmem odegrana, prze 
żyje wi< ki.

Corneiile będzie jej zawsze przyświecał.
Mm Kammiert Zieiidski.
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nych. Order ma 3 stopnie. Otrzymują go kawa- 
lerowe wielkiego krzyża w liczbie 100, kawale- 
rowie-komanJerzy (300) i towarzysze „Compa* 
nions" (600). Pieiwsze dwa stopnie nadają tytuł 
„urodzonego2 — po angielsku „sir" (chevalier, 
Ritter von). Odznaki orderu składają się z krzy
ża maltańskiego, z medalem we środku, po któ
rego jednej stronie archanioł Michał depce sza
tana, a po drugiej św. Jerzy pokonywa smoka. 
Właściciele orderu trzeciej klasy noszą tylko 
wspomniane medale. Wstążka jest niebieska, z 
czerwonym prążsiem przez środek, a dewiza 
opiewa: „Aaspicium melioris aevi“.

Anglicy nigdy nie sympatyzowali z Niemca
mi. Obojętność przeszła ostatnimi czasy w niena
wiść. Tej pociski godzą przedewszystkiem w P ru
saków. Anglik uważa ich za jakąś istotę .lichej 
sorty", złą, przewrotną, zwyrodniałą Względniej
szym jest John Buli dla mieszkańców krajów po 
łudniowo-niemieckich, a także t zw. Austryaków,
0 których mówią, że umieją „to mind or a ting, 
to give your mind to it“ — słowem — są ge- 
mfithlich".

Tolerują wyspiarze „Austryaków", więc
1 ich wystawa w Earls Court jest dość sympa
tycznie widzianą. Co prawda, Anglicy nie oba
wiają się konkurencyi Austro-Węgier i nie mają 
nic przeciw importowi niektórych wytworów 
przemysłu austr. Aby się ta wystawa jako 
tako opłaciła, potrzeba jeszcze spieniężyć około
2 milionów kart wstępu. Czy tak się stanie, nie 
można przesądzać. Chociażby atoli wystawa nie 
dojrzała finansowo, strat materyalnych nie można 
tu stawiać na równi z korzyściami, jakie nie
wątpliwie odniesie później przemysł austryacki 
z tego przedsiębiorstwa. Tego rodzaju reklama 
musi się opłacić. Dotychczas, tj. w pełni sezonu 
zwiedziło paiac Earis-Court 250.000 osób. Wątpić 
można, czy w ciągu następnych 3 miesięcy, tj. 
w okresie kanikuły, zwiedzi wystawę jeszcze 
2,000.000 osób. Protektor wystawy, Hans ks. 
Schoenburg - Hartenstein, prezydent honorowy, 
Artur Krupp i gen. konsul, Gustaw hr. Sizzu 
Noris są zdania, że wystawa pod każdym wzglę
dem będzie miała powodzenie.

Szkoda, że Galicja tak bardzo skromnie 
wystąpiła na tym światowym turnieju. Skoro 
nadesłano niewielką ilość obrazów i te podobają 
się w Londynie, mogliśmy bez wabania pokazać 
Anglikom i oryginalne wytwory naszego prze
mysłu krajowego. Prócz moralnych, przyniosłoby 
to nam z czasem i korzyści matetyalne.

Jak już donosiłem, bawiła tu „pnncess" Ame
ryki północnej, mrs. Alice Roosevelt-Longworth, 
córka prezydenta Stanów Zjednoczonych! Młoda, 
sympatyczna Amerykanka jest wszędzie bardzo 
mile i serdecznie witaną. Wznoszono na jej cześć 
okrzyki, gdy się pojawiła onegdaj na balkonie 
Dorcbester-House, pięknego pałacu przy Lane 
Park, gdzie rezyduje ambasador Stanów Zjedno
czonych.

Podczas wielkiego obiadu w ambasadzie 
mrs. Loagworth wyznaczono miejsce po lewej 
ręce króla. Po obiedzie odbył się koncert w par
ku pałacowym. Wczoraj wieczorem byli państwo 
Lougworth wraz z ambasadorem w teatrze Al- 
hambra. Widownia była przepełniona, gdyż pu
bliczność uprzedzono o przybyciu gości zamor
skich. Gdy p. Alicya zjawiła się w loży w to
warzystwie amb. J. A. Choate, rozbrzmiały w wi
downi ogłuszające oklaski i okrzyki. Podobnej 
owacyi nie urządzono jeszcze żadnej prawdziwej 
„princess". Ambasador i mąż cofnęli się w głąb 
loży, a córka Rooserelta zakłopotana, zarumie
niona, kłaniała się na prawo i lewo. O mężu 
„księżnej" nikt nie mówi; ten jest tu w 
cieniu.

Najznakomitsza aktorka angielska, Helena 
Terry, obchodziła jubileusz artystyczny. We wto
rek odbyło się w olbrzymim teatrze „Drury- 
Lane" uroczyste przedstawienie na cześć jubilat
ki Mimo, że ceny biletów wstępu podwyższono 
potrójnie, popyt za nimi był niesłychany. Dość 
powiedzieć, że było dużo osób, które przez 24 a 
nawet 29 godzin czekały na otwarcie kasy! Fakt 
to nie znany jeszcze w dziejach teatrów. Czeka
jącym przez całą noc znoszono posiłki z pobliz- 
kich restauracyj, a służba teatralna podawała z 
rana herbatę w filiżankach. Noc była piękna, 
księżycowa i ludzie spali w pozycyi stojącej, 
opierając się w tłumie na swych sąsiadach Ze 
sprzedaży biletów i programów wpłynęło na 
rzecz jubilatki 200 000 franków. Tę sumę prze
znaczyła Terry na cele dobroczynne. W przed
stawieniu brali udział: Ccąuelin, Caruso, Palti i 
Eleonora Du. e.

W loży królewskiej zajął miejsce Edward 
VII z rodziną. Gdy Terry jechała do teatru, tłu
my urządzały jej owacje, a te doszły do szczytu 
gdy się jubilatka zjawiła na scenie. Przedstawie
nie było składane. Ellen Terry odegrała jedną 
scenę z szekspirowskiego „Wiele hałasu o nic11. 
Po pierwszej odsłonie składano jubilatce stosy 
wieńców, bukiety, dary. Wszyscy widzowie po
wstali z miejsc, oklaskiwano, wznoszono okrzyki, 
powiewano chustkami i kapeluszami; wiele osób 
mfało łzy w oczach ze wzruszenia. Czyż mają 
słuszność ci, którzy mówią, że „zimny" John 
Buli nie jest zdolnym do uniesień i entu- 
zyazmu ?

Jan Woioiyński.

Fana.yzm sycylijski.
Rzym, 15 czerwca. 

(Trapani po rewolcie. — Nasi bożyszczem ludu. — 
P zostałuśoi po Arabach. — Fanatyzm tłumu, — 
W eiezenie portretów Nasiego. — Tajemniczość 

Giolittiego. — Szczegóły o ucieczce eksministra.)
Skutkiem sprowadzenia do Trapani znacznej 

ilości wojska miasto uspokoiło się zupełnie. Naj
bardziej krzykliwych przewódców rewolty areszto
wano, podobnie, jak i tych, którzy się najwięcej 
odznaczyli w dziele zniszczenia. W aktach wan
dalizmu wysunęły się na czoło najniższe męty, 
jak Włoch mówi, „plebaglia". We wszystkich 
zajściach robotnicy zachowywali pewną rezerwę, 
strajku nie urządzali, ponieważ miasto jest bar
dzo przemysłowe, pracowite; praca jest dobrze 
wynagradzana, a nędza w Trapani prawie nie
znana.

Mimo spokoju sprawa Nasiego zaprząta 
ciągle uwagę ogółu mieszkańców. Wszystko 
wierzy święcie w „niewinność" eks-ministra. Cie
szył s ę on popularnością w Trapani jeszcze, gdy 
był tam nauczycielem gimnazyalnym. Rozgłos 
jego wzrastał, gdy w swej karyerze wznosił się 
szybko na coraz wyższe stopnie. Jako minister 
protegował na każdym kroku swych bliższych ro
daków, a przyjaciół obsypywał darami, na opłatę 
których wybierał pieniądze... z kasy państwowej.

Nunzio Nasi umiał schlebiać szerokim ma
som i skutkiem tego dla sfer niższych stał eię 
bożyszczem, przedmiotem kultu. Mieszkańcy Sy 
cylii północnej mają wiele wspólnego z muzuł
manami. W Trapani doba panowania arabskiego 
pozostawiła ślady po sobie dłużej,-niż gdziekolwiek - 
indziej. Jeszcze dziś w tamtych stronach jadają

„kuszuse", ulubioną potrawę synów Islamu. 
„Trapanesi" mają jeszcze w swej naturze wiele 
wspólnego z Arabami. Są w swych uczuciach 
bardzo skrajnymi: nienawiść u nich niema gra
nie, a miłość i przywiązanie posuwają do bał
wochwalczego fanatyzmu.

Dodatnią stroną ich charakteru jest pło 
mienna pobożność Osobliwszą czcią jest u nich 
otaczana cudowna Madonna di Trapani, opiekun
ka rozbitków morskich! Jej skromny wizerunek 
i cała ściana, gdzie obraz wisi, zasiana jest wo
tami, wśród których widać kosztowne naszyjniki 
z pereł, dyademy i kolce brylantowe. Umieją też 
mieszkańcy Trapani otaczać czcią nadziemską i 
ludzi, swych wybrańców, ulubieńców — bez 
względu na to, czy każdy na tę cześć za
sługuje.

Od lat kilku przedmiotem adoracyi po
wszechnej jest tam Nunzio Nasi. W bardzo wielu 
domach wiuać jego wizerunek, obramowany świe
żymi kwiatami. Podczas ostatniego tumultu po
stanowiono wznieść mu... pomnik w centrum 
miasta. „Villa Nasi" stała się rodzajem świątyni, 
przed którą ludzie uchylają czoła. Nazwisko eks- 
ministra-defraudanta jest na ustach wszystkich.

Ślepy fanatyzm doprowadził mieszkańców 
Trapani do buntu. Z nienawiści ku królowi i 
rządowi wołano: „eyynra la reppublica france-
se“, oraz wycięto dąb, upamiętniający dzień uro- 
Jziu następcy tronu. O rewolcie nie wiedziano 
za granicą nic zgoła, ponieważ rząd konfiskował 
wszystkie depesze, mające związek z tą sprawą. 
Wraz z objęciem władzy przez Giolittiego wszedł 
w życie system szykan policyjnych.

0  co się właściwie Nasiemu rozchodziło? 
Wniósł rekurs przeciw temu, aby jego sprawę 
rozpatrywał senat, a nie ława sędziów przysię
głych. Trybunał kasacyjny nie mógł rekursu u- 
względnić, ponieważ Nasi przebywa w ukryciu.

„Giornale d' Italia" podaje interesujące 
szczegóły o ucieczce Nasiego. Kradzieże jego wy
szły na jaw przed 2 laty: 26 marca. Parlament 
miał omawiać tę sprawę 5 kwietnia. Wiadomem 
było z góry, że izba uchwali jednogłośnie wyda
nie go sądom. Tego samego dnia powołano go 
do domu senatora, Abele Damianiego, który mie
szka w pobliżu dworca. Nunzio przybył tam i 
zastał kilku blizkich przyjaciół. Damiani rzekł 
przy powitaniu: „Nasi, proszę cię, umykajI" Mi
nister na to : „Mam uciekać ? Czyż nie jestem 
deputowanym i tem samem nietykalnym?" Se
nator nastawał: „Umykaj, bo inaczej umrzesz w 
murach więziennych!"

To poskutkowało. Minister, senator i przy
jaciele zajęli miejsce w powozie. W  drodze spo
strzeżono, że ściga ich komisarz policyi, Casset- 
ta. Wysiedli pospiesznie przed bramą jednego z 
wielkich pałaców. Cassetta po pewnem wahaniu 
udał się tam także. Przeszukał pałac; atoli "Nasi 
umknął tylną bramą i nazajutrz był już w — 
Szwajcaryi.

K. hoszrzyc

GAZETA

Kronika.
Lwów, dnia 21 czerwca 1906 

B alen d m yK .
W  p ią tek  22 czerw ca  U rooz. serca J e z u sa . — 

Gr. kat. K y ry ła  A rh. — KaJ. s lo w . B roniw oja.
W schód  slo ń o s 4 0 6  z a o h ó l 7‘58  
W  sob otę  28 czerw ca  Z enona B . — Gr. kat. T y-  

m orteja M. — KaJL s lo w . W an d y .
W schód  sło ń ca  4‘05, zach ód  7-58.
W  n ied z ie lę  24 czerw ca J a n a  C hrzoioiela. — 

Gr. kat. W a rtło m eja . — Kai. s lo w . J a n is ła w a .
W schód  sło ń ca  4  05, zachód  7-58,

— Cesarz wyjechał dziś rano w towarzystwie 
arcyks. Ferdynanda Karola, prezydenta ministrów 
bar Becka, oraz ministrów Pacaka i Pradego do
Liber* a.

— Nam iestnik hr. Potoekl wyjechał do 
Karlsbadu. Przez dzisiejsze przedpołudnie zatrzymał 
się w Krakowie.

— Mianowanie. Minister skarbu zamianował 
komisar/.y skarbi1 Bronisława Jarskiego 1 Franciszka 
Przybosia sekretarzami skarba w kraj. dyrekoyi 
skarbu we Lwowie,

— Pneniesien ia. Namiestnik przeniósł komi
sarzy policyjnych: Stanisława Swideiskiego z Jaro
sławia do Lwowa, dr. Tadeusza Chinielarskiego z 
Przemyśla do Jarosławia i koncypistę poi. Józefa 
Kuczoka ze Lwowa do Przemyśla.

Namiestnik przeniósł koncypistę namiestnictwa 
dj. Leopolda Muszla z Brzesk* do Jarosławia i 
praktykantów konceptowych Maryana Jaworskiego ze 
Lwowa do Tłumacza i Stanisława Groyeckiego ze 
Lwowa do Chrzanowa.

— Regulacja Wereszyey. Cesara sankcjono
wał uchwaloną prze* galicyjski sejm krajowy ustawę 
w sprawie regulacyi .zeki Wereszyoy.

K r o n U f t a  l w o w s k a .
•— U roczysta procesy a ku czci Serca P. J.

odl ędzie się z kościoła oo. Jei.nitów w piątek dnia
22 bm. wieczorem. Nieszpory rozpoczną się o 67*. 
poczem odbędzie się procesja z kazaniem na placu 
Trybunalskim. Nieszpory celebrować będzie i proce
sję poprowadzi ks. arcybiskup Teodorowie*.

-f- Z rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie
rozpoczęło się od interpelacji w sprawach weteryna- 
i yjno-rzeiniczyoh; mianowicie r. Mak owici poruszył 
sprawą trudności, stawianych rześnikom przy wyda
waniu paszportów, a r. Feldstein skarżył się na dy
rektora rzeźni p. Krzyształowicza, z powodu jego 
rzekomych szykan wobec niektórych rzeżników. Nadto 
interpelował r. Feldstein w sprawie mianowanie 12 
nauczycieli, która to sprawa zalega dotąd w radzie 
szkolnej okręgowej, mimo iż rada miejska załatwiła 
ją w lutym. Z porządku dziennego odczytał r. Eppler 
orzeczenie wybranej na poprzedniem posiedzenin ko
misji w sprawie skandalicznej historyi z kupnem 
gruntu na Walce. Komisya orzekła, że grunt nadąje 
się pod budowę szkoły, a oena kupna odpowiada 
wartości. Ostateczna decyzya zapadnie dziś, po prze
dyskutowaniu sprawy w seKcyi budowuiozej. Z kolei 
referował r. Dzieślewski sprawę nazwy nowych ulio. 
Zaproponował referent następujące nazwy: Pierwsza 
przecznica od ul. Sadowniokiej do ul. Gipsowej: 
Ogrodowa, przecznica między ul. Sadownicką a Polną: 
Auczewskiego, ul. boczna od ul. Kadeckiej : Herbnr- 
tow, ul. zamknięta boozna Traugnta: Zaciszna, ul. 
zamknięta od ul. Janowskiej: Szwedzka, boozna Ły
czakowskiej między nr, 69—79: ul, Heninga, boczna 
Hoffmana, między ul Hoffmana a Głowińskiego : 
Gliniańska, ul. Błotna: Duuin-Borkowskiego; oo
do ul. A. Gołąba, sekoya wniosła odroczenie tej 
sprawy. W dyskusji bardzo żywej 1 długiej pojawiły 
się nadto wnioski, by ul. Ścieżkową nazwać ni. T. 
Roinanowioza, al. boczną, łącząoą Klonowioza i Pań
ską, ul. Jasną, a ni. boczną między Wólecką 
a Nabielaka, Żmurki. Wnioski wszystkie uchwalono 
bez sporów, jedynie sprawa nazwy ul. bocznej Hoff
mana, nazwiskiem A. Gołąba, wywołała żywą dys
kusję, w której pojawiły się głosy przeciwsko wnio
skowi a to z tego powodu, że zasługi śp. A. Gołąba 
jako budowniczego są wątpliwej wartości. Propono

wano tedy dla ulioy tej nazwę: Adama Asnyka. 
Wniosek ten jeduak się nie utrzymał. Nie dziwnego, 
skoro jeden z filarów stronnictwa miejskkiego, r. 
Mauowiez, mógł, przemawiając w tej sprawie, wyra
zić się, że śp. Gołąb, który 25 lat zasiadał w radzie 
i nu strzelnicy, me powinien ustępować „jakiemuś’ 
Asnykowi, czy jak on się tam nazywa, ja go nie 
znam*. Uchwalono też w myśl tego rodzaju argu- 
mentów nlicę boczną Hoffmana nazwać ul. A. Go- 
łębia(?), równocześnie zaś ni. Gołębią (obok Kaleozej) 
nazwano ul. Piotra Chmielowskiego, ł imię Adama 
Asnyka nadano nliey, łącząoej ul. Klonowioza z Pań
ską, dla której proponowano nazwę Jatnej. Na koniec 
załatwiono ostatecznie sprawę szerokości ni. Szymo- 
nowiczów, uchwalając w myśl referatu r. Epplera dla 
tej ulicy szerokość 16 mtr., z tem, ż« można w niej 
rozpocząć budowę linii tramwajowej przed nregnlo- 
waniem jej szerokości.

-r  „DziemJk rozporządzeń niejakich" re
dagowany przez binro prezydyaiue magistratu, wy
chodzić zacznie 1 lipoa. Wydawany będzie każdego 
1 i 15 dnia w miesiącu i zawierać będzie rozpo
rządzenia, obwieszczenia i konkursy uiejskfe, a takie 
sprawozdania ze spraw miejskich.

-r Kasyno m iejskie na onegdajszem walnem 
zgromadzeniu zamianowało członkami honorowymi pp. 
wiceprezydenta apelacji Jana Dylewskiego i mecenasa 
Zyg. Skowrońskiego, którzy dotychczas dzierżyli ster 
rządów kasyna.

t  Na j  arraarKU na placu potrystawowym ze
brało się wczoraj wieczorem około 5 tysięcy osób. 
Przygrywały trzy muzyki, spiewaf chór a oświetle
nie było tuk wspaniałe, jak zeszłej niedzieli.

-f- W ycieczka do Zakopanfeo. Zarząd Sto 
warzyszeuia „Czytelni i wząj. pomocy" iunkcyona- 
rynszów koleji państw, we Lwowie urządza w dniach 
iŁ i 16 lipca b. r. wycieuzkę do Nakopanego przez 
Kraków, Wyjazd ze Lwowa 14 lipca wieczór, po
wrót do Lwowa 17 lipet rano. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

-f- S tra jku jący  robo tn icy  m alarscy w lioz- 
bie 5 napadli dziś rano na praetwnię malarską p. 
Graua i usiłowali przeszkodzić zatrudnionym n niego 
robotnikom w pracy. Ekecidentów aresztowano i 
sprowadzono na inspekcję poi., skąd ich po spisania 
protokołu puszczono na wolną stopę.

- r  Z laby sądowej (Mordirstwo.) W sprawie 
przeciw Janowi Sochorowi o zamordowanie Tomasza 
Kasperskiego w Biłce szlacheckiej, przysięgli zaprze
czyli pytanie w kiernnkn morderitwa a przyjęli za
bójstwo, za co trybu nał skazał Soehora na cztery 
lata ciężkiego więzienia. Ojcieo zasądzonego zgłosił 
zażalenie nieważności.

~h O honorsryum  a jen ta  poi. 40 000 kor. 
Dalszy ciąg prooesn ajenta poi. Lieblicha przeciw 
braciom Wurmom o bonorarynm 40.000 kor. za wy
szukanie autora oszczerezej notatki przeciw Warniom, 
toczył się wczoraj w sądzie kraj. cywilnym. Prze
słuchiwano dalszych świadków, z pośród których 
jedni oświadczyli, że słyszeli o „hojnem" wynagro
dzeniu, bez określenia wysokości, drodzy zaś, śe 
była mowa o 40 000 kor. i że zastępoa Wnrmów 
l . Flitter pokazywał Lieblicnowi list, w którym ta 
kwota była wyraźnie wymienioną Między świadka
mi przesłuchano też niejakiego Ignacego Menkesa, 
współpr. „Wieku nowego", który był autorem owej 
notatki i gdy mn ajent Lieblich przyrzekł „hono- 
rarynm" w kwocie 100O kor., przyznał się do 
autorstwa. Dalszy ciąg rozprawy naznaczono na 19 
wrześaia br.

-r Josaczę „dyrektor" G rąbeaeirski Wezo- 
rąj skończył się proces p. Radzimińskiej z dyrekcją 
teatru miejskiego o odszkodowanie w kwocie 2500 
kor. i \  Radzimińska mianowicie przyjechała z War
szawy do Lwowa na wezwanie p. Grąbczewskiego, 
który obiecał jej debiut w „Halce", a po debiucie 
ewentualne engagement. Następnie jednak pod roz
maitymi pozorami zwlekał z debiutem, d ’ którego 
też nie doszło, a p. Radzimińska na darmo przeby
wała we Lwowie przez szereg miesięcy. Z tego taż 
powodu zaskarżyła pp. Grąbczewskiego i Pawlikow
skiego o wyżej wymienioną kwotę jako odszko
dowanie.

Rozprawa wczorajsza pod przewodn. radcy 
Koerbera skończyła się wyrokiem, przyznającym pnie 
Radzimińskiej większą połowę jej pietenByi Szczegó
łowy wyrok zostanie opracowany ua piśmie.

-r Ujęcie zbiegłego więźnia. Przed kilku 
dniami donieśliśmy o ncieozce fałszerza monet Teofila 
Brykczyńskiego, który eskortowany z Krakowa do 
Lwowa celem kontynuowaaia kary więzieaia wysko
czył ■/. pociągu. Otóż donoszą dziś z Czarnej pod 
Tarnowom, iż źandarmerys przychwyciła tam ukry
wają ego się Brykczyńskiego.

-7- Trujące lody. Cukiernik [M. Engel chciał 
skonfiskować dziś rano przed jedną ze szkól Indo
wych blaszane naozynie z trującemi lodami, wyrobu 
Chigera, żydowskiego oukiernika. Lody zatrute były 
grinszpanem, a zafarbowane jakąś czerwoną farbą. 
Zanim jednak p. Engel zdołał znaleźć strażnika, słu
żący CLigera zdołał sprzedać cały sapas. Resztki już 
przyniósł p. Engel do fizykaiu, gdzie lody te zosta
ną poddane chemicznemu badania.

—  O strzeżenie: Ponieważ raz po raz dochodzi 
mnie wiadomość, że jakaś strojna dama, która na
zywa siebie Janowską, ktąży po domach, rzekomo 
z mego polecenia i wyłudza datki na biedne rodziny 
i wdowy, ogłaszam, że poleoenia do zbierania po 
mieście składek nigdy nikomu nie dałem, a kwe- 
slarki Janowskiej całkiem nie znam. Ks. Hiokiewicz, 
proboszcz kościoła św. Antoniego.

K ro n ik a krajowa*
Wybór uzupełniający jednego członka rady 

powiatowej w Limanowej z grapy większych posia
dłości rozpisało namiestnictwo na dzień 6 sier
pnia b. r.

W andalizm. W Zwiniaczu w pow. Ciołkow
skim dyrekcja c. k. pcczt otwiera przy istniejącym 
urzędzie pocztowym stac.yę telegraficzną. Właściciel 
Zwiniacza, p. Mysłowski Franciszek, zadowolony, że 
długoletnie jego zabiegi zostały nareszcie pomyślnie 
zakończone, z całem zaufaniem i z jak największą 
życzliwością dla pracujących śledził postępy robót 
około założenia słapów telegraficznych. W ogrodzie 
przed dworem rosły wspaniałe świerki, które ro
dzina otaczała szczególną opieką i czcią, bo dźwi
gały na sobie niemal dwa wieki i jako takie wią
zały się z wieloma wspomnieniami i t.radynyą minio
nej przeszłości. Jakież było ździwienie i jaki żal 
ogarnął p. M., gdy oto wyjechawszy dnia 18 b. m. 
ran# w sprawach gospodarczych na inny folwark i 
wróciwszy około południa do dworu, zastał dwa 
najokazalsze świerki u bramy wjazdowej w nie
możliwy spoBób ogołocone z bocznych gałęzi rzeko
mo dlatego, że według przepisów pocztowych druty 
telegraficzne nie były dostatecznie oddalone od drzew. 
Przyjazd p. M. ochronił wprawdzie przed doszczętnem 
zniszczeniem drzew i zapobiegł dalszemu rąbaniu, 
ale niestety świerki zostały fatalnie zeszpecone i 
zmasakrowane. Wandalizm ten byłby może jeszcze 
usprawiedliwiony, gdyby nie było możliwości omi
nięcia tej przeszkody, ale wszakżeż inżynierowie 
mogl* druty na tej długości izolować, lub przesunąć 
je na przeciwną stronę gośoińca, ewentualnie pod
ciąć jedną lab dwie gałęzie, stanowiące rzeczywistą
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przeszkodę, a nie dowolnie niszczyć w barbarzyński 
sposób to, co przez setki lat pielęgnowano i ochra
niano. Jakkolwiek szkoda ta jest niepowetowaną, to 
jednak fakt ten podaje się do publicznej wiadomości 
celem zwróceuia uwagi dotyczących władz a zara
zem dla przestrogi innych interesowanych.

W TaiH0j>ułu odbywał się przez dni kilka 
proces karny przeciw pomocnikowi kancelaryjnemu 
Łotoekiemu. Prowadził on w tamtejszym sądzie po
wiatowym rejestr karny i — jak tłómaezył się — 
z powoda przeciążenia pracą przez szereg lat ani nie 
powoływał zasądzonych do odby ia kary, ani nie 
ściągał grzywien, nie składał sprawozdań, wykazy
wał nieodbyte kary jako spełnione, śoiągnięte grzy
wny defraudował itd. Za praktyki te proknratorya 
oskarżyła go o naauźycie władzy, a przesłuchiwani 
świadkowie opowiadali niepojęte rzeczy o porząd
kach sądowych, bo urzędnicy mimo udowodnionego 
przeciążenia, nie mogli doprosić się powiększenia sił 
biurowych. Ława przysięgłych postawione jej 28 
pytań zaprzeczyła, skutkiem czego trybunał Łoto- 
ckiego od winy i kary nwoinił,

O wymuszenie. Z Przemyśla donoszą: Aki 
oskarżenia przeoiw M. Jaworskiemu, właścicielowi 
kopalni nafty w Tnstanowicach, M. Hirschhantowi, 
kupcowi w Stryja, dr. M. Zadereckiemu, adwokato
wi we Lwowie i J. Wolnemu, przedsiębiorcy nafto
wemu w Drohobyczu, o zbrodnię gwałtu publicznego 
przez wymuszenie na osobie M. Kornhabera z Dro
hobycza oraz przeoiw trzem pierwszym o zbrodnię 
oszczerstwa przeciw M. Kornhaberowi i radcy sądu 
J  Kohmanowi w Samborze, podaje następujące 
szczegóły. M. K<rahaber, cz:owiek bardzo zamożny, 
w sporach cywilnych, które mn wytaczano, zawierał 
chętnie, bez badania słasznośoi pretensyj, agody, 
byle tylko uniknąć procesów. Obwiniony Jaworski 
tedy, wraz z M. Hirschhant*in i J . Wolnym, posta
nowił nękać Kornhabera procesami w nadziei, że ten 
dla spokoju zapłaci im kilka a nawet kilkanaście 
tysięcy koron. Jako doradcę prawnego dobrali sobie 
spólnicy adwokata dr. Zadereikiego ze Lwowa. Spół
ka ta, zwana w Drohobycz i „Actiengesellschafc", 
wytoczyła Kornhaberowi w krótkim przeciąga ezasa 
siedm procesów cywilnych. Stało się jednak, iż 
Kornhaber, wbrew swemn zwyozajowi, dc żadnej 
agody skłonić się nie dał, przeprowadził proces i 
wygrał go, narażająo tem spółkę na znaczne koszty. 
To skłoniło Jaworskiego i tow. do nowego atakn na 
Kornhabera drogą oszczerstwa. Oto w r. 1885 na
był Kornhaber od Maryi Matkowskiej w Borysławia, 
gdy jej mąż odsiadywał karę więzienną w Samborze, 
grant wraz z chałupą Mąż Matkowskiej, roszcząc 
sobie prawo własności do ohaty, po wyjśoin z wię
zienia zaskarżył Kornhabera o nieprawne rozebranie 
i spalenie resztek chaty. Wdrożone na to doniesienie 
dochodzenia zastanowiono dla brakn dowodów. W r. 
1899 przy sposobności piowadzenia przez radcę sądu 
J. Kohmana w Borysławia rozległych doohodzeń 
karnych przeoiw Kornhaberowi (na skutek doniesie
nia b. adwokata śp. Jackowskiego) przesłnohano po
nownie oboje Matkowskich, nie stwierdzone jednak 
nic nowego i sprawę powtórnie zaniechano. Na ile 
tej sprawy ułożyła spółka obeeaa zbrodniczą histo- 
ryę, wedle której Kornhaber był w domu Matkow
skiej całą noc, pił z nią wódkę, bawił aię z nią, a 
następnie nabył podstępnie grant i ohatę, a gdy 
Matkowscy z chaty nstąpió nie ohoieli poleoił ją ro
zebrać i spalić. Wysłany zaś w lej sprawie na 
śleditwo radoa p. Józef Kohman nie doprowadził do 
żadnego rezultatu, — gdyż Kornhaber dla „zataszc- 
waaia" tej sprawy dał a a  10.000 kor. Plotkę tę 
rozgłaszali spólnicy, aby zmusić Kornhabera do oka- 
pa za milczenie, a gdy to nia skntkowało, wniósł 
dr. Zaderecki doniesienie do prokuratoryi z oskarże
niem Kornhabera i radcy mana o powyższy 
czyn. Wówczas dopiero decydował się Kornhaber za
płacić Jaworskiemu 16.000 kor., a dr. Zadereckie- 
mu 3.000 kor. Ostatecznie jednak do ugody nie 
przyszło — w obeo czego dr. Zaderecki pozwał 
Kornhabera o 16.000 k. dla Jaworskiego a 3.000 k. 
dla siebie. — W  powyższych czynach stwierdziła 
proknratorya zbrodnię gwałtu pnbl. przez wymu
szenie i zbrodnię oszczerstwa i wygotowała aKt 
oskarżenia.

Rozprawę, która rozpoczęła się 18 bm., pro
wadzi radca Oleksióski, bronią adw. dr. Rosenbach 
Wolnego, dr. Marek (z Krakowa) Jawoiskiego, dr. 
Lieberman Hirschhaata, dr. Zaderooki broni się Mm. 
Oskarża zast. prok. p. Pieracki.

Oskarżeni, przesłuchiwani kolejno, wypierają 
się winy. Pierwszy z pomiędzy świadków przesłucha
ny Kornhaber, przedstawia w ujemnem świetle oso
bę i działalność dr. Zadereckiego, który groził mu 
rozmaitymi procesami, a za wstrzymanie jakiejś 
skargi żądał 19.000 kor. św radca Kohman opo
wiadał o sekretarza sąd. dr. K., który miał pobie 
raó od spółki 5% za pilnowanie spraw przeciw 
Kornhaberowi w sądnie Samborskim. Dr K. wyto
czono za to dysoyplinarkę. św. dr. J, Witz zeznał, 
że na Kornhaberze dopuszczano się często wymnszeń. 
św. Kominerinan ze Stryja słyszał, jak Jaworski 
namawiał Hirsohhauta do rozgłaszania historyi o 
podpalenia doma Matkowskich i o łapówce dla rad
cy Kohmaua. Św. dr. K., ów sekretarz sądowy z 
Sambora, zeznawał niezaprzysiężony, biorąc w obro
nę dr. Zadereckiego. Sw. Bliski, b. koncypient dr. 
Zadereckiego, wyraża się njemnie o swym b. szefie. 
— Na tem rozprawę odroczono.

K r o n i k a  p o w u e e t a u a ,
S Z tajników dyplom acji Były francuski 

minister wojny Andró w dalszym ciąga ogłaszanych 
w dziennika „Matin" swoich pamiętników z czasów 
swego urzędowania, opowiada, jak wkrótce po obję
cia przez niego teki zjawił się n niego attachś ro 
ayjakiej ambasady, pułkownik Mora wiew i prosił go, 
ażeby cofnął dymisyę kilka oficerów sztabowych. 
Generał Andró wyraził zdziwienie swoje z powodu 
takiego żądania i oświadczył mn, że zadość nie u- 
czyni.

Morawie# na to powiedział: „Proszę oto, jako 
przedstawiciel państwa sprzymierzonego", na co je
dnakże Aadre odpowiedział, że przyjmuje rozkazyje- 
dynie od parlamentu. Murawiew odezwał się znowu: 
„Wobec tego muszę stwierdzić, że pau mimater wy
stępuje przeoiw sojuszowi". Na to Andró pokazał 
Mntawiewowi drzwi i opowiedział wszystko prezy
dentowi ministrów Waldeokowi Ronssean, który po
chwalił zapełnia jego postąpienie i dodał: „U siebie 
w doma jesteśmy panami". Za jego poradą Andró 
opowiedział wszystko ministrowi spraw zagraniozn ych 
Delcassemn, który był nieprzyjemnie tem dotknięty i 
radził Andremu, ażeby przy swoioh reformaoh sta
rał się nie zrażać sobie ładzi, spowodował jednakże 
odwołanie Murawiewa z Paryża.

Artyknły generała Andrego nwaźają tu za lar- 
dzo niemiłe dla obecnego gabinetu.

§ Zaręczyny książęce. Tymi daiami odbyły 
się w Cannes zaręczyny Jana-Jerzego ks. Saskiego, 
syna króla Jana i Infantki Maryi Anny Portugal
skiej (nieżyjących) z Maryą-Itnakulatą de Bmrbon- 
Siciles, córką głowy tego domu królewskiego i hr. 
Caserta de Bonrbon. Narzeczony jest wd>wcem, ma 
lat 37, jest generał-majorem armii saskiej. Poprze
dnio był ożeniony z Maryą ks. Wnertemberską. Jest 
on bratem panująoego króla saskiego, dalej arey- 
księżnej Ottonowej i księdza ks. Maksymiliana Sa
skiego. Narzeczona ma lat 32, jest siostrą ks. Ka-

labryi, ks. Karola, szwagra króla Alfonsa, siostrą 
małżonki aroyks. Piotra-Ferdynanda. Zaślubiny od
będą się w listopadzie,- w Cannes.

§ Aresztowanie w Zurychu anarchistów
rosyjskich. Lo „Giornale d’ Ituiia" donoszą z 
Bellinzony (nad granicą włoską), U urzędownia 
stwierdzono fakt aresztowania wielu młodycn anar
chistów rosyjskich, przewoźnie studentów w Zurychu. 
Gdy wieść o tem pojawiła się w prasie zagranicznej, 
wiadomość tę otlcyalnie zdementowano. Ooecuie 
dzienniki zurychBkie wymieniają szczegółowo, gdzie 
i u kogo odbyła się rewizya. U jednego z Rosyan, 
mieszkająoogo z« swym rodakiem (pod fałstywem 
nazwiskiem) znaleziono mnóstwo druków, pism i 
listów treści anarchistycznej, oraz rękopisy z re
ceptami sporządzania bomb. Oba studentów areszto
wano. U innego znaleziono laboratoryura chemiczne, 
zawierające inaterye wybuchowe, gotowe do użycia; 
materye te mąją być nadzwyczaj niebezpieczne. 
Śledztwo wykazało, że Rosyanie odbywali w pobliżu 
miasta próby z bombami i mieli formalną szkołę dy- 
namitardów, pod kierunkiem lodzi radiowych.

Szwajcarskie sfery urzędowe zaprzeczają, jakoby 
rząd rosyjski domagał się wydania inż. Ruttenberga, 
rzekomego zabójcy Gapona. Ruttenberg przebywa 
dotąd w Zurychu.

Z jałd  koleżeński. Wszystkich kolegów, któ
rzy w roka i8«6 nkońozyli gimnazyam w Tarnopola, 
a których z powoda nieznajomości ich adresów oso
biście o projektowanym ąjeździe koleżeńskim zawia
domić nie mogliśmy, zapraszamy na zjazd, który 
odbędzie eię w Tarnopolu dnia 8 lipoa br. Bliższyeh 
wiadomości udzieli: Jan Pnntsohert lub Dr. Emil 
Sohmidt obaj w Tarnopola. Komitet zjazdu.

w iolk l b&sen (pływalnia) z ciągle zmienia
jącą się wodą otwarty zostanie w sobotę dn. 23 
czerwca w Zakładzie kąpielowym św. Anny przy 
ul. Akademickiej. Basen został w tym roku zupełnie 
odnowiony i otrzymał szklany daoh, przeźroczysty. 
Lekoyi pływania udziela egzaminowany nanozyoiel. 
Dla pań otwarty jesi basen z wyjątkiem niedziel i 
świąt codziennie od 9 do ^ 1 2  w południe.

O F I A R Y .
Pani Felicya Węclewska złożyła ze składki 3 

korony na Towarz. uczestników powstania polskiego 
z r. 1863.

X caiego świata .
Modyolftit. Kupcy tutejsi postanowili bojko

tować port tryesteńBki a wspierać port w Rjeoe.

M a m  p a w l e t r a a .  Sprawozdanie ceacraine) sc-t- 
oy i meteorologicznej we W iedniu i aastr/a^irio ti kolei 
państwowyoh. Dnia 20 ozerwoa. 1906 roku o godz. 7, 
"•no. Oierniowf.a —•— Tamo-iM —• — r.w W  -fl7  8 ,
8 k o ie  — — Przem yśl — J a r o s ł a w  . Caraów
— . N o w y  Zagórz — Kraków -J-20'2 P raga  + 19  3 , 
Wiedeń+ 2 0 2  Semmering-f-ll 4 B edapes..1. -+-2A8 Lsobl 
+17 5 ttiva — — Tryeet + 2 2  0 Celsyusza

M  n M f B K M I
* Z teatru. Burzą oklasków powitała woaoraj 

publiczność wejście na scenę p. Ludwika Solskiego, 
obecnie naszego miłego gościa, niestety tylko goóoia 
Gdy teatr posiada artystę takiej miary, jak p. Solski, 
i publiczność w rożnych a zawsze doskonałych kre- 
acyaeh podziwiać go może, ceni go i spieszy na 
jego występy. Lecz dopiero, gdy go ntraci i potem 
znowu ujrzy, lecz już jako nie swego, wtenczas potęga, 
wtenczas blask jego talentu tem silniej uderzy, tem 
bardziej porwie serca; bo żal za przeszłością i me- 
laacholia wspomnień dodają jeszcze uroku i rozr** 
wniają serca. Wczoraj odczuto wymownie tę stra 
gdy gośó znakomity wystąpił w „Nadziei", sztuce 
Heijermans’a, ponnrej jak nieszczęście, beznadziejnej 
jak fatnm, w której niema ani sprawiedliwości na 
ziemi, ani miłosierdzia u Boga. Sztnka ta zresztą 
znana lwowskiej publiczności. Pan Solski wystąpił 
w roli Geerta marynarza, który jedyny w całej wio
sce rybackiej buntuje się przeoiw tym stosunkom, 
buntuje się przeciw swemn pracodawcy, wysyłające
mu na morze okręt stary, przegnity, a dobrze ase
kurowany, na zatracenie, a tylu młodych rybaków na 
pewną śmierć. Postać młodego zuchwąłego maryna
rza wyszła w kreacji paua Solskiego jak odlew z 
bronzn, silna i jednolita a taka realistyozna i z źy- 
oia wzięta, jaką tylko prawdziwy talent stworzyć 
może. Szczególnie po mistrzowska oddaną była scena 
powrotu z więzienia do biednej ojczystej chaty ry- 
baokiej, milcząc:, a tak wymowna, i opis męki, jaką 
wycierpiał niesprawiedliwie zamknięty w oiasnej, 
dusznej kazamacie więziennej on, marynarz, przy
wykły do bezmiernych przestrzeni i wichrów mor
skich. Gorącymi oklaskami uznania dziękowała licz
nie zebrana pnblicznośó panu śolskiemn. Zaznaczyć 
też trzeba, że ponieważ w sztuce tej brali udział 
prawie wszyscy najlepsi artyśoi. więc została ode
graną świetnie, wyraziście, z silnym zolorytem miej
scowości i tragizmu.

6 Wydawnictwo „Wlsly", czasopisma ludo
wego, zostało zawieszone. Redaktor p. Erazm Ma
jewski podaje jako przyczynę zawieszenia wydawnic
twa nadwątlone zdrowie i niemożliwość ZBalezie- 
nia zastępoy. „Wisła" wydawaną była przez lat 19 
i położyła wielkis zasługi.

* W spaniałe arcydzieło złoinictna francus
kiego z XIV w. przeszło na własność londyńskiego 
„British-Muzeum*. Jestto okazały pu łu r (wartości
200.000 franków) ozdobiony 10 rzadkiej pięknośei 
obrazkami emaliowanymi, które przedstawiają wyda
rzenia z życia św. Agnieszki. Pnhar Nn chciał ofia
rować 21 stycznia 1381 r. -Jan ks, de Berri bratu 
swemu, Karolowi V, który urodził się 21 stycznia 
tj. w dnia św. Agnieszki i miał szczególniejsze du 
niej uabożeństwo. W skarbcu tego władcy znacho 
dziły się też i inne klejnoty, których ozdoby miały 
związek z tą ś.tiętą; były to dary książąt i dwo
rzan. Wspomnianego puharu nie mógł ks. de Berri 
darować na nrodziny, ponieważ Karol V zmarł 
przedtem, w jesieui 1380. Pnhar pozostawał przez 
10 lat w skarbca księcia. W r. 1391 darował go 
bratankowi, Karolowi VI. Po śmierci ostatniego 
(1422) nabył arcydzieło kanclerz, ks. Bedford i prze
niósł je do skarbca angielskiego. Po zgonie kaięoia 
pnhar stał się własnośoią jego bratanka, króla Hen
ryka VI. Klejnot do początku 17 wieku pozostawał 
w ręku Anglików. W r. 1604 Jakób I darował ów 
pnhar posłowi hiszpańskiemu, Juanowi Yelaaoo di 
Frias, który podpisał pokój lńszpańsko-angielski. W 
r, 1883 ofiarowano tę pamiątkę muzenm paryskiemu 
do nabycia Ponieważ cena była stosunkowo bardzo 
nizka, sądzili konserwatorzy francuscy, że puhar jsat 
falsyfikatem; w tym samym atoli czas e nabyli osła
wioną tyarę „Saitafernesa", bo wiele za nią żądano. 
Pnhar knpił autyłwarz, J. Picnou; zapłacił tylko za 
wartość złota. Piohon po pewnym czasie przekonał 
się o wielkiej wartości pamiątki. Kupił ją za
200.000 fr. dom Werthcimor w Londynie. Za tę sa
mą oenę odkupiło teraz ów hnhur Hritigh-mnaeum, 
sarnę tę zebrano drogą składek.

Uepertnar iwowsUeąe teatru m te|ski«(a
W  piątek „Sawantbi" M oliera. Występ Ludwi

ka Solskiego.
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W  robotę ,,W ioeł.dm ir».l“ M illflckera.
W  n ied z ie le  „ P a n  J o w ia lsk i“ F redry. W y stęp  

L ud w ik a  Solsk iego . W ro li azam belan ow ej w y s tą p i  
po  ra s o sta tn i pan i W ojnow ska,

W  p on ied zia łek  „W icea d m ira ł11.
W e  w torek  „ Z ło te  runo“ P rzy b y szew sk ieg o  

W y stęp  L ud w ika  Solsk iego. W  r o li In k i w y s tą p i po  
raz o sta tn i pan i B ednarzew ską.

L ep e r u u r  teatru  kraksw ak legs.
W  piątek  „ W y zw o len ie*1 8 . W y sp ia ń sk ieg o .
W  so b o tę  „Oj m ło d y  młody** AL Łr. F red ry  (sy n a )
W  n ied z ie lę  „U rzęd o w a  lon&“ A . H. S a y a g e .

(T e le fo n em  i  p o cztą .)
— B&ko przybył do Krakowa w drodze po

wrotną} z Bukaresztu burmistrz Wiednia dr. Lueger. 
Zwiedził on miasto, a po południu odjeżdża do Wie
dnia.

i - i  ' W . A . I R S Z ; A - W T .
(P ocztą .)

— D 18 bm. wypuszczono na wolność Wła
dysława Okręta, redaktora „Nowin*. Przesiedział en 
na Pawiaku blisko 6 miesięcy, a ostatecznie ska
zano go na grzywnę za przekroczenie prasowe, po- 
ezem go wypuszczono.

(Telegrafem i pocztą.)
— „Dziennik poznańsk i14 donosi: Poseł dr. 

Alfred Chłapowski złożył urząd prezesa  rady nad
zorczej banku paroelaoyjuego w Kościanie z powodu 
błędu, ja k i popełnili bez jego wiedzy członkowie za
rządu pp. Łopiński i Mizgalski, usiłując sprzedać 
kilkanaście mórg ziemi Niemcowi. Panowie ci tłu
maczą się, ie popełnili błąd, gdyż znali p. Senftle- 
bena jako gorliwego katolika, m ów iącego  dobrze po 
polsku, a gospodarze polscy dawali zbyt niskie ceny 
za ową ziemię.

Ostatnie wiadomości.
„Nar Listy44 donoszą, że sejm czeski będzie 

zwołany na wrzesień.

Zjazd cara z cesarzem niemieckim.
Berlińska „Post- ogłasza następujący komuni

kat wysoce półurzędowy * Rozpuszczona z Wiednia 
wiadomość, jakoby ces. Wilhelm i car zjechać 
■ię tmeli przy wyspach finlandzkich, nie ma, jak 
stanów ko zapewnić możemy, żadnej podstawy. 
DoTjchczasowe dyspozycye co do podróży cesarza, 
dotyczą tylko zachodnich wybrzeży Norwegii; 
a powtóre, jeżeliby obaj monarchowie znowu 
zjechać się mieli, byłaby to rewizyta cara za 
zeszłoroczną wizytę cesarza w Bjórkó, a więc 
mogłaby się odbyć tylko na lądzie niemieckim 
albo na wodach niemieckich. Według „Kóln. Ztg.,“ 
zamyśla ces. Wilhelm tylko przepędzić dwa dni 
u króla norweskiego.

Zatarg persko-tu recki.
Delegaci tureocy do komisyi mięszanej, 

która ina na miejscu zagodzić zatarg persko- 
tnreoki o granicę, wyjechali z Konstantynopola 
z instrukcy&mi ministra wojny, nie widziawszy 
* 4  z wielkim wezyrem. Zdaje się przeto, że po 
okresie pokojowym ostatnich miesięcy nastąpi 
teraz znowu okres wojowniczy. Na wszelki spo- 
- i  wątpi rząd perski, aby Turcya namierzała 
wedle obietnicy natychmiast po przyby„._ Komi
s ji  wycofać wojsko swoje. Persya koncentruje 
-woje wojsko w pobliżu Pasawy, do której pre- 
Bnsye sobie rośc i; w Sausz Bulak stoi już oddział 
k ośmioma działami. Rząd perski chce wywrzeć 
nacisk na Portę a oraz zagrodzić drogę wypra
wom łupieżniczym Kurdów po obu stronach gra
nicy. Tureccy Kurdowie, którzy wtargnęli byli 
do Persyi, cofnęli się wprawdzie, ale rząd perski 
pnjrpisuje to jedynie ansie Turków do Kurdów 
w ogóle.

TELEGRAMY i TELEFONEMATT
z dnia 21 czerw ca 190(1 

' yoor posła do sejmu.
Kraków. Przy wyborze uzupełniającym je

dnego posła do sejmu z wielkiej własności ob
wodu krakowskiego, w miejsce śp. Piotra Gór
skiego, wybrany został jednogłośnie p. K a r o l  
C ł e c z z Bierzanowa, pierwszy wicaprezes kra
kowskiego tow. rolniczego i prezes wielickiej ra
dy powiatowej.

W głosowaniu wzięło udział 76 wyborców 
z pośród 281 do głosowania uprawnionych.

Przed przystąpieniem do wyboru odbyło się 
poufine zebranie wyborców w sali rady powiato
wej pod przewodnictwem hr. Antoniego W o
deckiego, na którem też przedsięwzięto próbne 
głosowanie. W głosowaniu tem na 42 głosują- 
eyeh kandydatura p. Karola Czecza otrzymała 
głosów 30, kandydatura p. Stefana Skrzyńskiego 
głosów 6.
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NA G A Ł Ą Z C E
powieść przez PIERRE deCOULEYAlN.

(C iąg  dalszy .)

* — Matko chrzestna, będę naprawdę za
zdrosny o tę dziewczynę. Jesteś jej całkiem od
daną. Wyrugowała mię z Chavigny, teraz wyru- 
giye mię z twego serca.

żartobliwe to powiedzenie zakończyło dy- 
skusyę naszą. Nie pytałam go wcale, jak znalazł 
Josę; gdyby mu była wstrętną, nie omieszkałby 
powiedzieć mi. Milczenie jego uspakąja mię pod 
tym względem.

Paryż.
Państwo de Lusson dali znak do wyjazdu. 

Pierwsi opuścili Paryż. Przyjaźń nasza tak się 
zacieśniła w ostatnich miesiącach, że nieobecność 
ich jest mi dotkliwą pustką. Mamy zjechać się 
w Aix-les-Bains. Po odbytej kuraeyi podążymy 
rasem do Turenii. Udam się najprzód do Vourrai 
do przyjaciół moich, stamtąd do Ronziers. Oto 
program na wakacye, Gwidon spędzi czas jakiś 
w Rocheilles, później zaś dojedzie do mnie swoją 
maszyną. Układamy sobie wielkie wycieczki do 
Sabaudyi i do Szwajc.aryi. Oswoiłam się już z 

<*> nowomodnym wehikułem. Z początku miewałam

Defegacye wspólne.
D elegacja austryacka.

W iedeń. Komisya b u d ż e t o w a  delega- 
c y i a u s t r y a c k i e j  w dalszym ciągu pro
wadziła wczoraj dyskusyę nad ordinaryum woj- 
skowem i załatwiła kredyt okupacyjny, po prze
mówienia ministra Buriana, który ukończył wczo
raj przemówienie, rozpoczęte w sobotę. Następne 
posiedzenie komisyi w piątek o godz. 9 rano. 
Na porządku dziennym : 1. zamknięcie rachun
ków, 2. „ertraordinarium** wojskowe, 3. wspólne 
miiiibterstwo skarou i wspólna najw. izba obra
chunkowa.

Wiedeń Delegacya austryacka zebrała się 
dziś na planarne posiedzenie.

EL. G o ł u c h o w s k i  odpowiedzialna szereg 
interpelacyj, między mnemi na interpelacyę w spra
wie ustawy o odpowiedzialności ministrów wspól- 
nycL, odpowiedział, ze rzecz ta należy do zakresu 
działania ustawodawczego obu parlamentów. W od
powiedzi na interpelację w sprawie przedłożenia 
autonomicznej taryfy cłowej węgierskiej, oświad
czył minisier, że nie mógł ani na to zezwalać, 
ani temu przeszkadzać. Sprawa ta jesi w ścisłym 
związku z ugodą między obu połowami monar 
cbii. Minister spraw zagranicznych nie ma mo
żności do niej się mięszać; gotów jest jednakże, 
skoro jedna strona lub druga wezwie go do po
średnictwa i wyrównania różnic, działać w tym 
kierunku. Oczywiście minister obowiązany jest 
czuwać nad tem, by zawarte'z zagranicą kon
trakty handlowe były wykonane w duchu umów.

Delegacya przystąpiła do obiad na etatem 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Po referencie mąrgr. Bacąuehemie zabrał 
głos bar. Walterskirchea, omawiał zajścia na 
Węgrzeoh i rzekł, że wspólność właściwie obecnie 
nie istnieje. Gdyby ją miano przywrócić, to na
leży to uczynić drugą oiewypowiedzialnych tra
ktatów. Zarzucał Węgrom, że często dla osią
gnięcia swych celów łączą się z zagranicznymi 
wrogami monarchii/

Po przemówieniu del. Dobernigga, zabrał 
głus B i a n k i n i i z początku mówił po cborwacku 
wśród protestów wszecbniemca Steina. Następnie 
przemawiał po niemiecku. Sądzi on, że exposó 
hr. Gołuchowskiego jest zbyt optymistyczne. 
Zwraca się przeciw trój przymierzu, które nakładał 
na monarchię zbyt wielkie ofiary Występował 
przeciw pangermańskiej polityce Austryi. Oma
wiał też sprawę węgierską, sądzi atoli, że Węgrzy 
walczą zupełnie lojalnie i nie walczą przeciw 
dynastyi.

Następnie del. T o 11 i n g e r oświadczył, 
że wprawdzie jest za trój przymierzem, ale kryty
kował zachowanie się Włoch i Niemiec wzglę
dem Austryi w sprawie bałkańskiej.

P. Tollinger w swem dalszem przemówieniu 
wyraził zadowolenie z powodu, że pokój w Euro
pie nie został zakłócony ; znaczna część zasługi 
w tem przypada trój przymierzu. Mówca podniósł 
jednakże, że na Bałkanie Niemcy nie okazały się 
przyjaznemi dla Austro-Węgier i bezwzględnie 
strzegły swoich interesów ekonomicznych. Mówca 
wskazał dalej na agitacyę włoską w Albanii i za
rządzenia wojskowe nad granicą i zapytał, czy 
Austro Węgry są tak agresywne, iżby tego Wło
chy musiały się obawiać. Mówca wskazał też na 
wiadomość, której dotąd niezaprzeczono, że Ser
bia przygotowuje alians z Włochami i z Czarno
górą, nietylko ekonomiczny, lecz także wojskowy, 
co tworzy już koalicyę, mającą na celu wyprzeć 
Austryę z Bośni. Mówca kończy apelem do mi
nistra spraw zagranicznych, by całą swą uwagę 
zwrócił na Bałkanie ku Rumunii, która jedyna 
okazała się zawsze względem nas lojalną i przy
jazną; jakoteż by minister zwracał baczną uwa
gę na sprawę węgierską

Delegacya węgierska.
Wiedeń. Komisya skarbowa węgierskiej 

delegacyi przyjęła wniosek Rudyansky’ego, aby 
ze względu na to, że we wspólnem ministerstwie 
skarbu na 59 urzędników jest tylko 19 Węgrów, 
dopóty obsadzano wakujące posady Węgrami, 
dopóki stosunek się nie wyrówna Również przy
jęto wniosek Buzatha, dający wyraz przekonaniu, 
że ze stanowiska równorzędności koniecznem 
jest przeniesienie wspólnego ministerstwa skarbu 
7. Wiednia do Budapesztu.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia nie skończono obrad nad czwartą 
grupą paragrafów ustawy przemysłowej. Wielu 
mówców żądało wprowadzenia dowodu uzdolnie
nia i w przemyśle gospodnio-szynkarskim, poczem 
obrady odroczono do piątku godz. 12 w po
łudnie.

W iedeń. Rząd wniósł w izbie posłów pro 
jekt ustawy, uzupełniającej u s t a w ę  z 11 maja 
1884, która zawiera postanowienia w sprawie 
e k s p l o a t a c y i  w o s k u  z i e m n e g o .

Z komisyi Izby posłów.
Wiedeń Na wczorajszem posiedzeniu ko

misyi r e f o r m y  w y b o r c z e j  poseł Malik

szalone obawy, bałam się zakrętów, bałam się 
przejechać dzieci lub zwierzęta. Nie okazywałam 
nic, nie chcąc psuć przyjemność towarzyszowi 
mojemu, szczególniej przez próżność starej kobie
ty. Teraz rozumiem samochód i lubię go, jakoby 
coś żyjącego.

Zachwyca mię owa siła ślepa, której pa
lacz staje się duszą. Wiem, kiedy mogę rozma
wiać z moim sternikiem, kiedy znowu mam mil
czeć. Odbierałam nieraz komplementy za to. 
Zwiedzamy teraz okolice Paryża. Mnóstwo miej
scowości chciałam znowu zobaczyć. Chantilly, 
Enghien, Malmaison, Fontainebleau. Las ta
meczny jest mi szczególnie drogim. Przed dzie
sięcioma laty, bawiąc dłuższy czas w hotelu 
Villa de Lyon, prz biegłam go piechotą wzdłuż 
i wszerz. Ułagodziło mnie to wielce. Zdrowszą 
potem byłam. Wspomnienie mojej ówczesnej 
samotności podwaja niewysłowioną radość, któ
rej doświadczam, czując się znowu otoczoną 
troskliwością i kochaniem. Ojciec to li. czy syn — 
wiedzie mię za sobą? Są chwile, w których nie 
wiem sama; jakoż doznaję błogiego uszczęśli 
wienia. Trwożę się przed nagłem przebudzeniem, 
iżbym się nie znalazła jako niegdyś samotna na 
rozstaju.

Mimo to nalegam na Gwidona, by opuścił 
Paryż. Pobyt tu nie wpływa nań korzystnie. 
Zbyt wiele rzeczy przypomina mu to. o czem 
zapomniećby powinien. Smętek i powaga tkwią

zapytał przewodnicząpego, czy z powodu zarzu
tów, podniesionych v „Arbeiter Zeitung* prze
ciw osobie mewcy, zechce zapytać socyalno-de- 
mokratycznych repiezentantów w komisyi, czy 
przyjmują odpowiedzialność za ataki pisma kie
rującego ich partyi. Poseł O - e s e m a n n  potę
pia wprawdzie posępowaaie „Arbeiter Zei
tung4*, oświadcza jędlak, że nie można takiego 
posiedzenia komisyi laczynać od dyskusji dzien
nikarskiej "Wszechnianiec S t e i n  zagroził, że 
jeżeli sprawa nie zostanie wyjaśniona, to stron
nictwo mówcy będzie musiało się chwycić samo
obrony i przyjdzie cb takich skandalów, że po
siedzenia komisyi wogóle się staną niemożebue. 
Wódz socyalistów dr. Adler oświadczył, że nie 
może odpowiadać za to, co „Arbeiter Zeitung* 
pisze i wskazał, że jiż  stwierdzono, i i  nie ucho
dzi aby w Komisyi dyskutowano nad lada no
tatką lub artykułem. Poseł M a 1 f a 11 i , za
stępca przewodniczącego, przywołał posła Steina 
do porządku za obrazę prasy socyalistycznej 
i oświadczył, że w tej sprawie niema żadnych 
środków do dy spożyły i. Następnie prowadzono 
dalej dyskusyę nad rozdziałem okręgów wybor
czych w Styryi.

W komisyi b i d ż e t o w e j  w dyskusyi 
nad sprawozdaniem subkomitetu w sprawie bu
dowy portu tryestłńskiego p. Schraffel wniósł 
z a p r o s z e n i e  Aa i t o m i s y ę  d r  K o e r -  
b e r a .  Szef sekcyi Stibrai oświadczył, że rząd 
gotów pośredniczyć w doręczeniu wyjaśnień dr. 
Koerbera a ustne przesłuchiwanie go byłoby nad 
zwyczajnym prejńdykatem, co dó którego mówca 
radzi- porozumieć kię wpierw z prezydentem 
gabinetu. Następnie z polecenia prezydenta ga
binetu, mówca odczytał pismo dra Koerbera, 
stwierdzające, że ppsłowie tryesteńscy popierali 
jak najgoręcej nagłość budowy portu, że „Union- 
bank* me był kontrahentem rządu, dalej, że nie- 
prawdziwem jest twierdzenie, iż w konsorcjum 
nie było żadnych ptzedsiąbiorców tryesteńskich. 
Raczej prawdą jest, ze zmarły w loku sprawy 
tryesteński przedsiębiorca Geiringsr należał do 
konsorcjum. Dr. Koerber podnosi dalej, że eko
nomiczne interesy państwa, a szczególnie Trye- 
stu, byłyby bardzo ucierpiały, gdyby robót nie 
rozpoczęto natychmiast, na koniec oświadcza, że 
bieg wypadków pozwoli mu bez żadnych tru
dności odeprzeć stawiane zarzuty.

W głosowaniu przeważającą większością 
dwóch trzecich głosów uchwalono wniosek Kra 
marża, aby prócz dr. Koerbera zaprosić b. ministra 
skarbu Bóhm Bawerka i handlu br. Galla dla 
dania ustnych wyjaśnień.

W  komisyi p r z e m y s ł o w e j  uchwalo
no w kwestyi wniosku mniejszości p. Bóheima, 
co do dowodu uzdolnienia w kupiectwie wybrać 
subkomitet, który uja się porozumieć z rządem 
i stronnictwami Izby w sprawie ewentualnej re- 
asumeyi tej uchwały przy trzeciem czytaniu,

Koło polskie.
Wiedeń. Wczoraj o godzinie pół do 3 po 

poł. odbyło się posiedzenie Koła polskiego, na 
którem w dalszym ciągu przedstawiano poszcze
gólne życzenia w sprawie ordynacyi wyborczej. 
Przed porządkiem dziennym przemawiali pp. So 
zański, Giżowski, Szeptycki, ks. Wiazowski, Bła- 
żowski i Opydo, którzy wszyscy prosili prezy- 
dyum Kola polskiego o inteiwcneyę u rządu w 
sprawie szkód, spowodowanych wylewami w ich 
okręgach wyborczych.

Z Rosyi,
Sprawa agrarna w D am ie

Nareszcie Duma zakończyła rozwlekłe obra
dy nad kwestyą agrarną; przyczem świetną mowę 
wygłosił znany działacz rosyjski Stachowicz, zda
jący sobie, jak wielu Rosjan, sprawę z tego, ja- 
kietni drogami należy iść w Rosyi do rozwią
zania kwestyi agrarnej. Duma wybrała komisyę 
dla opracowania całej sprawy, do której z Pola
ków weszli: Horwartt, Poniatowski, Drucki-Lu- 
becki, Skirmunt, Stecki, Nakonieczny, Grabski 
Florkowski, Manterys i Kiniorski.

Pogłoski.
Petersburg. Ustawicznie krążą pogłoski, że 

Duma 28 bm. zostanie odroczoną. Nie ustają 
także wieści, że Goremykin lada dzień poda się 
do dymisji.

Londyn. Petersburski korespondent dzien
nika „Times1* utrzymuje, że w. ks. Włodzimierz, 
który bawi, jak wiadomo, w Paryżu, otrzymał 
rozkaz natychmiastowego powrotu do Petersbur
ga. Przed paru dniami krążyła pogłoska, że u d a  
się on do Berlina, aby odbyć tam konferencyę 
z cesarzem Wilhelmem II. W kołach politycz
nych rosyjskich powołaniu w. ks. Włodzimierza 
do Petersburga przypisują wielkie znaczenie po
lityczne. Od czasu małżeństwa syna w. k». Wło
dzimierza, w. ks. Cyryla, z rozwiedzioną w. ks. 
heską, panował zły stosunek między carem a ks. 
Włodzimierzem.

Petersburg. Dziennik „Duma donosi, że 
w sferaoh dworskich postanowiono wydać ma
nifest carski celem uspokojenia chłopów co do 
kwestyi agrarnej. Ten manifest w pewnych ko
łach uchodzi za dowód, że car zgadza się w za
sadzie na wywłaszczenie wielkich posiadaczy

w fizjonomii jego. Rozjaśnia się nieco dla mnie 
jedynie. Przejeżdżając wśród Lasku, spodziewam 
się zawsze na skręcie alei spotkać panią de 
Mauriones, pragnąc tego w duszy. Kocha on 
ją, czy też przeżywa jeno krzywdę, jaką wyrzą
dziła mu? Oto, co interesuje Jean Nofcla; chętnie 
zobaczyłby ich razem. Niemiłosierna ciekawość 
romansopisarza I

Paryż.
Jean Noel miał, czego pragnął i to w spo

sób niespodziewany. Gwidon przyjechał po mnie, 
zabierając na ostatnią przejażdżkę Wyjeżdża 
jutro.

— Gorąco jeszcze — mówiłam mu — poje- 
dziemy na herbatę do RRza

— AU right, matko chrzestna, nie byłem 
jeszcze u niego w tym roku.

Skierował tedy samochód na plac VeD-
dóme.

Ogród hotelu Ritza przypomina XVIII wiek, 
harmonizuje też z jasnemi toaletami kobiet. Owa 
uslreń zielona między ulicą de la Paii a ulicą 
Castiglione niezmiernie miła. Będąc samą, idę tam 
bardzo wcześnie, używam ciszy i śpiewu ptasząt. 
Pomału schodzą się panie na podwieczorek, for
mują się kółka, poczyna się świergotanie ludzkie. 
Nauczyłam się słuchać go. Brzydkie ono, dziwię 
się też, że tyle rzeczy zdolne wyrazić.

Zebranie było już dość liczne, gdyśmy przy
byli. Stolik mój był wolny, Usiedliśmy przy nim,

ziemskich pod pewnymi warunkami. Ustąpienie 
Goremykina uchodzi za nieodzowne. W Peter- 
hofie odbyła się przedwczoraj konferenćya w celu 
zastanowienia się nad tą sprawą. Krąży pogło
ska, że obecny prezes Dumy, Muromcew, zosta
nie powołany na prezesa gabinetu, do którego 
wstąpią umiarkowani członkowie partyi konsty
tucyjno-demokratycznej (kadeci).

Rewolty I stra jk i.
Petersburg. Liczba strajkujących piekarzy 

wynosi 4000. Strajk rozszerzył się także na 
miejscowości pobUskie, wzdłuż kolei w ar
szawskiej.

Z Kaługi donosi „Russkoje Słowo*, że 
z powodu strąjku obsadzono tam wojskiem dwo
rzec, telegraf, pocztę, filię banKU państwa i dom 
gubernatora.

Petersburg . Namiestnik Kaukazu przysłał 
do Petersburga raport, w którym twierazi, że 
duch rewolucyjny ludności na Kaukazie wzrasta. 
Wojska pozostające pod jego komendą są zbyt 
nieliczne, aby mogły owładnąć ruchem rewolu
cyjnym, dlatego prosi on o przysłanie choćby 
tylko jędrno dywizji na Kaukaz.

Petersburg. W mieście wybuchło olbrzymie 
bezrobocie, które na razie ma cechę walki o 
podwyższenie zarobków, jest to przecież wstęp 
do olbrzymiego strajku generalnego polity
cznego.

P etersb  rg. Bezrobocie w całej Rosyi
wzrasta ciągle i staje się coraz bardziej
groźnem.

Kolej mikołajewska, łącząca Petersburg z 
Moskwą, jest strzeżoną przez wojsko, gdyż cały 
personal robotniczy, maszyniści i konduktorzy 
strajkują.

Ryga. Wszystkie większe banki w Rydze 
zażądały od gubernatora, ażeby przesłano do lo 
kałów bankowych oddziały wojska, obawiają się 
bowiem, że terroryści powtórzą napady na lokale 
bankowe.

Petersburg. Goremykin otrzymał doiąd
z 07 guberni] raporty o rozruchach chłopskich.

Petersburg. Donoszą z Rygi, że położenie 
w Inflantach, zwłaszcza zaś w okręgu Walk, 
jest bardzo niepokojące. Do tegoż pisma dono
szą z Rybińska, że strajk: robotników okręto
wych grozi poważaemi zaburzeniami. Również 
wśród kolejarzy panuje wrzenie.

Wrzenie wśród * oj sta .
Petersburg. W koszarach pierwszego puł

ku kozaków dońskich policja dokonała szczegó
łowej rewizyi. Kozacy oburzeni tem oświadczyli, 
że w razie potrzeby tłumienia zaburzeń luduwych 
odmówią swego udziału.

Petersburg. Do ,Now. Wrein.*4 donoszą z 
Sebastopola, że w pierwszym batalionie artyieryi 
fortecznej wybuchły zaburzenia. Kilku podofice 
rów odmówiło posłuszeństwa. Z tego powodu 
cały batalion rozbrojono i wytoczono śledztwo. 
Wobec tego drugi batalion oświadczył swoją 
solidarność z pierwszym i obsadził północne ba 
terye nadbrzeżne, wrócił jednak do koszar, po
nieważ piechota zawsząd go otoczyła.

Z Riazania donoszą, że w tamtejszym obo
zie wojskowym wybuchły rozruchy. Żołnierze 
poczęli strzelać w powietrze, tak iż oficerowie 
byli zmuszeni opuścić obóz. W nocy spalono 
magazyn broni. Żołnierze odmówili pełnienia 
służby.

Dziennik „Duma** donosi, że 4 kompania
stojącego w Petersburgu pułku wyborskiego, po 
stawiła pewne żądania i zawiesiła służbę; po speł
nieniu żądań wróciła do służby.

P etersburg . Russkoje Słowo* donosi, że 
wczoraj, tj- we wtorek, w Kronsziadźie dawały 
się słyszeć nieustannie strzały karabinowe. 
W miejscowości Oranienbaum, położonej w po 
bliżu Kronsztadu, słyszane huk strzałów armat
nich, dawanych w Kronsztadzie. Mnóstwo ludzi 
ucieka z miasta, w obawie przed rozruchami 
spowodowanymi przez żołnierzy i majtków.

P etersburg. Wrzenie rewolucyjne w Kron
sztadzie wzrasta. W rozruchach wzięli udział 
majtkowie, robotnicy arsenału wojennego i załoga 
lądowa.

Odessa. Tutejszy generał-gubernator otrzy
mał od komendantów rozmaitych garnizonów 
prowincjonalnych niepokojące raporty o rewolu
cyjnym nastroju wśród wojska. Żołnierze, pod
oficerowie a nawet niżsi oficerowie oświadczają, 
że nie chcą w dalszym ciągu pełnić służby poli
cyjnej i że w razie wybuchu rewolucyi lub roz
ruchów agrarnych, stanowczo nie będą strzelali 
do ludu.

Wyroki sądowe.
Helslngfors. Z pośróa oskarżonych o obra

bowanie tutejszej filii Banku rosyjskiego skazano 
trzech na 9 lat i 5 miesięcy więzienia, dwóch na 
9 lat; jedną kobietę za ukrywanie pieniędzy ska
zano na dwa miesiące więzienia. Resztę oskarżo
nych uwolniono.

Petersburg. Donoszą z Odessy, że sąd wo
jenny skazał 3 osoby z powodu napadów i ra 
banków na rozstrzelanie, oświadczył się jednak 
za złagodzeniem tego wyroku.

Po pogromie w Białymstoku.
Londyn. „Standard** pisze: Rząd angielski 

wprawdzie nie zamierza czynić u rządu rosyj-

kazałam podać herbatę. Kelner, oddalając się, 
odsłonił mi nagle postać pani de Mauriones, sie
dzącą naprzeciw nas, pod wielkim parasolem o- 
grodowym w towarzystwie trzech młodych ko
biet, margrabiego d’A.... i hrabiego C  W tej
samej chwili spostrzegłam jej wzrok, krzyżujący 
się ze wzrokiem Gwidona, jakoby dwa miecze. 
Poehrześnik mój zbladł, rozwarły mu się nozdrza, 
usta zesztywniały. Margrabina zadrżała, cofnęła 
się, niby pod ciosem uderzeń przymykając po
wieki. Starły się te dwie dusze, uwydatniając 
indywidualne uczucia swoje. Rozumiałam, że u 
Gwidona wrzał już tylko gniew zdradzonego 
samca, u pani de Mauriones zaś trwała jeszcze 
miłość.

Podano herbatę, nalałam ją towarzyszowi 
mojemu; gdy podniósł filiżankę, ręka mu drżała, 
twarz wszakże była obojętna.

— Ładny tu widok — rzekł, spoglądając 
na okół.

— Podwieczorek XX. stulecia — od
parłam.

— Nie wygląda to wspaniale, ale za to 
błyskotliwie, może nawet pięknie. Złudzenie ócz. 
Włosy farbowane, usta sztucznie czerwone. Ty 
zaś matko, będąc fizyonomistką, powiedz, czy 
znajdziesz tu jedną kobietę, jedyną choćby — 
podkreślał złośliwie — zdolną do trochę głęb
szego uczucia?

— Nie widzę, iżby obecność zakochanych

skiego przedstawień w sprawie zajść w Białym
stoku, ale ambasador angielski w Petersburgu 
otrzymał polecenie nadesłania szczegółowego 
sprawozdania. W  Londynie panuje przekonanie, 
że wizyta floty angielskiej w Rosyi faktycznie 
jest niemożliwa, jeżeli Rosya jak najrychlej nie 
poczyni kroków, aby się zrehabilitować w  o* 
czach Europy. \

Z rynków towarowych.
n n a i t p M i l  d n ia  *21 czerw ca . Kort w koronach

i  po 100 klg. Notowano przenieę na maj 00*0 0 —00*00
na październik 15*68—l f -70, żyto na m aj —•--------*—, na
październik 13*22—13 24, owies na m aj 00*00 —00*00 , na  
październik 13*52—18*54, kukoradia na maj 11*48— L1*5C, 
na lipiec 13-00—1302 , n e p a k  na sierpień 2&'80—2»*50.

Oferty: s ła b e .
Chęć kupna: słaba.
U sposobienie: spokojne.
Pogods. : c iep ło .

B a n k  r o l n ł c s y  w e  L w o w i e .
Lwów dnia 21 -zerw ca,
D ziś notujemy i  '0  kilogramów loeo Lwów.

W aluta tonowa.
Pszenica gotowa od 8*60 : 8*80, psseniaa na ter

minu 0-00 do 0*00. Żyto gotowe 5*60 do 5*80, żyto na 
Łermina 0-00 do 0-00. Owies obrooznylgotowy 8*80 do 8*40 
Owies obroczny na terminy 0-00 do 0*00. Jęczmień pa
stewny 6*50 do 6 70, jęczmień browarniany 0*00 do CH30. 
Rzepak 00 00 do 00*00 . L nianka 0*00 do 0*00. Groch pa
stewny 6*60 do 7*—, groch do gotowania 8*50 do 10"— . 
W yka O*— do 0* — . Bobik 0*— do 0*— . Hreczka 00*00 do 
00*00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0*00 do 0*00 knknru- 
dza stara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
O0*00, chmiel stary 0000  do 00*00. Koniczyna czerwona 
00*00 do 00*00, koniczyna biała 00-— do 00*—, koniczyna 
szwedzka 00*— do 00'— Tymotka OO*— do 00-00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-50 do 3^*75. Spirytus parłtae Tarnopol na terminy 
—*— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18-75 do 19*—.

Z rynków oianiężnych.
W i e d e ń  dn ia  21 czerw ca . (Telegram  „(kasety N a

rodowej*). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 minut 30 po 
ołndnin. Akeye aastryackiego zakładu kredytowego 
69-—, węgierskiego zakładu kredytowego 809*—, Anglo- 

banku 308-50, Unionbanku 550 —, Banku dla krajów ko
ronnych 435-50, Bankvereinu 549*—. Bodenerediti* 1047-— , 
galioyjskiego Banku hipotecznego 574*00, kolei państwo
wych 677-—, kolei południowej 165 50, tramwaju A  ,
B. — , kolei Elbethal 449*— kolei północnej 57SO, kolei 
czerniowieekiej 580 00, alpiny 578 00, Rima Muranya 675*50, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2780.— fabryki broni 
592 —, tureckie tytoniowe 407*— , galicyjsk iego karpackie
go Towarzystwa naftowego 555*00 oblig . węg. indemnis. 
95*—, renta majowa 99*6-5, anstryaeka renta koronowa 
99*35, węgierska renta koronowa 95*80 56-leŁ listy T o
warzystwa kred. ziemskiego 93*90, 4-proeentowe listy  ban
ku hipotecznego 98*65, 4 i pół procentowe listy  banku 
krajowego 100*95, 5-procentowe listy banku hipoteesnego 
111*60 4-procent. Banku kraj. 98*90, 4 i pół pruć. Banki* 
kraj. 101*50, 5-procentowe komunalne obligaoye B ankr  
kraj. — ■—, 4-proeentowe galicyjskie obligaeye propin. 
99*3-5, 4 -procentowe galic . pożyczki krajowe z r. 1893 
98*,90 4-proceuiowa pożyczka m iasta Lwowa 97*65, losy  
tureckie 15S*7f>| m a m  117*42, rabie 252*00, 5 pre, rent*, 
rosyjsk a  z 1906 r. 86*30.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakaya nie odpowiada.)

Polecam y

Konwersyę 4V a% pożyczki m. Lwowa
na olne o d  poflatkn

4% obligacjo pożyczki ra. Lwowa
pod warunkami ogłoszonym i w  prospekcie 
Konwersyjnym, który przesyłam y na ty 

cze n:e.

SOKAL i LILIEN
Dora bankowy i  kantor wymiany.

Przyjechali Lwown d. 21 eaenrca  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). O. 

hr. OzuroWBira a Wysocka. E. Groesi z Lyonu, B. 
Śmiałouski z- Stojamec, S. Białoskórski ze Stajów, 
T. Lempkowsfci z Czaszyua, P. Leiupicki z Przemy
śla, W. Lang z Wieczorków, B. Rogowski i R. 
Pawłowski z Rosyi, A. Harth z Czerniowiee, M. S. 
Schmidt z Kr-ktwa, Pp, Chorośiiicey z Chorośnicy, 
E. Rulikowscy z Wolyoia, P. Knuzowa z Pod- 
werbea, Pp. Mad-yscy z Gajów, dr. A. Iskrzycki z 
Sfinoka, dyr. S. Nowicki z Sassowa. A. Sorro z Mi- 
Iany, S Noc i z Drohobycza, dr. L. Jurim z Su- 
tzawy.

Hotel Imperial. Hr. Konarski z Dubiecka,
bir. Adam Horoch z Winniczek, Jan Maniewski z 
Kruiyk, Aniom Gruszecki z Biabj, Stanisław 
Świcjko^eki z Rogów, Henryk Krzysztifowicz z Ja
sionowa, Tadeusz Tarasiewicz z Borysławia, Adam 
Trzeeioski z Krosna, Aleksander Kobylański ł  Sno- 
widowa, Stanisław Horndacz z Wcrchraty, Hearyk 
Meher z Wiednia, Helena Schubert z Arcu, Antoni 
Kożuchowski z Kijowa, dr. Izydor Lauterbaoh z 
Drohobycza, Michał Zawadzki z Czortkowa, Ldziałar.' 
Geppert z Wadowic, R yszard  bas b z Pragi.

kobiet była koniecznie potrzebną w niniejszym 
obrazku five o cloek’u.

— Opatrzność nie szafuje skarbami 
swymi — rozśmiał się Gwidon. Ohl matko 
chrzestna! w jakiż dziwny sposób patrzysz na 
życie!

— Patrzę rozsądnie, moje drogie dziecię — 
odrzekłam poważnie. Myślę też, że nie godzi się 
wymyślać przyrodzie i ludzkości w tak cu
dny czas.

— W  lakim razie powiedzmy z Leionitzea 
„qne lout esl bien dans le meilleur des mondes*1 
— odciął młodzieniec z ironią.

Naprowadziłam rozmowę o Rocheilles, o 
jego bracie, rozdrażnienie też jego minęło. Spoj
rzałam w stronę pani de Mauriones. Śliczną byłi 
w przejrzystej sukni blado różowej, w kapeluszu 
przybranym anemonami tego samego koloru. 
Rozmawiała wesoło — dwie wszakże czerwona 
plamy piekły jej policzki. Oczy nasze spotykały 
się wielekroć, posłałam jej w spojrzeniu litość 
macierzyńską Ona zrozumiałe, .dziękując mi 
słodkim u ś m ie c h e m . Spieszno mi odejść.

— W ypiłeś herbatę — pytałam Gwidona — 
w takim razie jedźmy, chcesz?

— Nic nas nie nagli — matko cbrsestna; 
dobrze tu... jak w raju!...
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— DiagnoŁa Kolegi nie jest bez słuszno
ści — mówił powolnym, ale pewnym głosem — 
Nie ma u niej właściwie zaburzenia fizycznego 
ani umysłowego, a jest tylko rozstrój duchowy, 
wzburzenie umysłu, wywołane przyczynami, któ
rych zbadać nie mogłem,

Na twarzy Arna nie drgnął ani jeden 
muskuł.

— A co należy zdaniem patakiem, panie 
profesorze, uczynić ? — zapytał spokojnie.

— Wzburzenie umysłowe jest ogromne — 
odpowiedział profesor Petry poważnie. — Do
póki powody jego nie zostaną usunięte, najmniej ■ 
sze podrażnienie stać się może powodem nowego 
rozpaczliwego kroku. Dlatego pacyentka musi być 
o ile można najspieszniej odsuniętą od swego

dotychczasowego otoczenia. Radziłbym dla niej 
pobyt na wsi i troskliwą, serdeczną pielęgnacyę. 
Jeżeli to nie możliwe, doradzałbym jakieś sana- 
toryum, naprzykład kolegi Wintersteina.

Arno nie mógł przyjemniejszej odpowiedzi 
usłyszeć. Profesor Petry, powaga naukowa, do
radza przewiezienie matki do sanatoryum Winter
steina; już to samo musi położyć tamę wszelkim 
przypuszczeniom i plotkom. Zaraz też, skoro ty l
ko koledzy odeszli, kazał przywołać dorożkę i po
jechał do sanatoryum Wintersteina, położonego 
tuż pod miastem. Z kierownikiem sanatoryum 
był w dobrych stosunkach i ten po krótkiej roz
mowie oświadczył gotowość przybycia osobiście 
jutro po panią Amelung i odwiezienia jej do za
kładu.

• **
Pani Amelung nie mogła spać w nocy. 

Skoro tylko oczy przymknęła, zjawiała się za
raz w jej wyobraźni postać obcego lekarza, który 
ją męczył dziwnemi i natrętnemi pytaniami i zry
wała się z przestrachem Czego chciał od niej 
ten człowiek? Czy może... W głowie jej szumiało, 
serce biło jak młot.

— Tylko nie to, tylto nie oszaleć — mó 
wiła sama do siebie i skłaiała ręce, jak do mo
dlitwy.

Rano drżała z ocięża^ głową, gdy weszła 
do jej pokoju Konstancya. Nigdy jeszcze jej sy
nowa nie była u niej tak wcześnie rano.

Konstancya usiadła p*zy łóżku pani Ame
lung, ujęła jej rękę i z welkiem współczuciem 
wypytywała ją, jak się czije i jaz  noc spędziła.

— Ale teraz musi mima wstawać — rze
kła następnie. — Przyszłam, aby mamie pomódz 
i mamę zaczesać.

— Ty mnie czesać?
Pani Amelung patrzyłi z wielkiem zdziwie

niem na swoją synowę.
— Tak oczekujemy dziś przedpołudniem 

wizyty.
— Cóż mię obchodzą wasze wizyty — rze

kła pani Amelung gorzko.
— Ale ta jest z powcdu mamy.
— Z mego powodu?
— Tak, lekarz specyaista, do którego A r

no ma wielkie zaufanie. NU przypuszcza mama, 
aby zdrowie mamy nic nabawiło nas trosKi.

— Specjalista? — zapytała pani Amelung 
szybko. — W jakim kierunku?

Konstancya obawiała się, iż już za wiele 
powiedziała.

— Nie wiem sama dokładnie, zapomniałam 
zapytać się Arna. Ale musimy się spieszyć.

Pani Amelung podniosła się tnachisalnię 
z łóżka. Dobrze się stało;' że Konetacafa była 
przy Wiej, sama nie byłaby w stanie się ubrać, 
drżała na całem ciele & ręce jej nie były w sta
nie zapiąć jednego guzika. Konstancya- ubrała 
ją  w świeżą bieliznę włożyła na nią n aj lepszą 
jej suknię i uczesała jej, zupełnie ®iwe, ale 
jeszcze pełne i piękne włosy.

Pani Amelungrpozwalała ze sobą wszystko 
czynić, sama prawie się nie ruszała. Spodziewa
ła się, że Kuiistancya, skoro ją ubierze, oddali 
się. Ale omyliła się; Konstancya nie wychodziła 
z jej pokoju,

Służąoa przyniosła śniadanie i Konstancya 
podała pani Amelung kawę. Ale ta jej nie tknęła; 
przeszła się kilka razy po pokoju a potem, jakby 
tern zmęczona, usiadła w fotelu. Konstancya nie 
spuszczała z niej o k a ; otrzymała wskazówki od

swego męża, i tycn ściśle się trzymała.
W ten sposób przeszła długa, węcząca go

dzina.
Zapukał ktoś do drzwi: weszła służąca:
— Par. doktor prosi wielmożną panią i pa

nią Amelung — rzekła.
Konstancya ze swoją teściową udała się do 

gabibeta mężai. Pani Amelung była tak osłabio- 
ną. źe iść nie mogła i Konstancya musiała ją 
podtrzymywać.

— Kochana mamo — rzekł Arno łagodnym 
głosem — pozwolisz, że przedstawię ci mego ko
legę i  przyjaciela, doktora Wintersteina.

Chudy, wysoki pan skłonił się pani Ame
lung. Ona stała przerażona i słowa wypowiedzieć 
nie mogła.

(C. d. n.)

.O S O B N E  O G Ł tte & K N U
y" d u'. i/i ”?\"ram.

P  asztbt
z gęsich wątróbek, stnisbnrgakJ, po 3 kor 
z truflam i 4 koron pas»km fantowa — 

Dwrir Ła>>£avf), Br/eia^y.

Teren naftowy
nif położony, do odstąpieni*. B liisia  wia 
doit-oSć w fcmnreUryi adwokata dr. Z j 
gm unta L is ie * ie z a , L w ów , ul. Akad* - 
cmika 22. 9o

600 koron 
taniej!

Jpgiot,a tylko krótki cz is  kilka g a r n l  
t a r ó w  salonowych składających się
1 kanapki, 2 fotele i 4 krzeseł, cena
z w y k ł a ................................................koron 350
kompletno jadalnie o d ............................. 400
kilka w spaniiłyoh sypialn i w stylu

angielskim od k o r o n .....................650
2 materace druciane najlepsze . . . .  50
3 materace włosienne najlepsze . . .  120 
2 kołdry najlepsze wełniane . . . .  68
4 poduszki najlepsze z puchem m iesz. 136 
2 jaśki najlepsze z puchem mieś*. . . 14 
6 prześcieradeł z najlep. szifonu po 7 k. 42

Aqronom, absolwent sikoły rolni
czej w Czechach, z dłn 

gole -ią praktyką przy n.li i lesie. znako
mity ndcw cs inwentarza żywego, poszu
kuje osady rządcy, leśnika, kontrolera
inb cbu razem od 1 lipca. Jest lonrty, 
bezdzietny, wymagania skromne. Zgłoszeni* 
P' d „Agronom" P. R . rest. Potok złoty.

12 poszewek z najl. siifonu  
6 poszewek na jaśki z snfonu . 
6 prześcieradeł na pościel . .
1 para kap na łóśka ..................
2 pary poityer ................................
1 dywan duży na 2/J mir. . .
2 dywaniki nad łó ż k u ..................
2 dywaniki przed łóżka . . . .  
2 karnidze m o s i ę ż n e ...................

r ó ż y c z k i
załatwia ta kondyklem i bea kondyktn dla 
I*. T. nrządników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów 
1 aptekarzy R c p r c w d t a c y B  „ B o -
• ■ t e n - V erein n u  we Lwowie, ul.

K o p ern ik a  L 28. 506

Z  p o w o d a  z m i a n y  m i e s z k a 
n i a  s p r z e d a m  d w ie  p a r y  

c z a r n e  p a w i a k l ,
•y para po 3 zł., 3 młodzi

ki po 1 zł. sztuka i 2 samce po 
1 zł. sztuka, Obmiński, Łyczaków 14 

Lwów.

koron

36 
. 8
. 30 
. 50 
. F.O 
. 75 
. 73 
. 18 
. 22 

TTóT
Wszystko razem tylko 

1.591 koron.
W  tym  samym stosunku opust przy na. 
byciu materyj meblowych, pluszów, dy
wanów, dywaników, enodnitów , portyer 
firanek, kap na łóżka i stoły, kocow, koł 

der, materaców, tapet itd. 
W szystk ie towary najświeższe z pierw
szorzędnych fabryk. Dajemy zupełną gwa

rancję oeobistą. 504
Józef Schniter, Ktulmlers Toezjskl,

likwidatorzy

ul. Jagiellońska 3.

Do smażenia
wielkie hiszpańskie w i ś n i e  i wy
brane duże m o r e l e ,  wysyła w 
5 kg. poczt, koszykach, opłatnie 
starannie opakowane po zł. T80. 

A . H o ffm a n n , ś y lr e g y h a - i i  
( W ę g r y ) -  5lS

pitrwstej jakości, świeżo elęte, sprzedaje 
każdego dnia we Lwowie na rynku, lub 
wysyła takowe aa pobraniem pocatowem  
po najtańszej cenie targowej, /.urząd dóbr  
Jeana Laisego w Woli Wysockiej o. p.

Żółkiew. 410

Oferta
na budowę plebanii 

w Nlachlińcu.
Z g io s z c n i t t  d o  7  l i p e a .

Plan i kosztorys do przejrze
nia w  urzędzie parafialnym, 

E k s p o i y t n r a  w  f f l a c h l ld c u  
p .  A o w e s io lo  a d  N try J .

315

l h i a r i u  domowe, smaczne i sdrowe, 
J U l d U y  na świeżem maśle. W iado

mość w sklepie W go. Czarneckiego, ul, 
Łyczakowska 1. 17.

[płótna i Zefiry
■  oksfordy, bielizna stołowa, szirtingi, dym y na kalesony eto.

I"  przy zakupnie wszelkiob jp tó w ie n n jc b  i  b a w e ł n i a n y c h  
w y r o b ó w  t h a c h i c h  jedynie poleca się zakład chrześcijań
ski i solidny, & proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do

Tkalni 0SV. LELEK, Laznie Bielohrad (Czechy).
40 m etr . ro z liczn y ch  r e sz te k  ty lk o  7 z ł.  80 e t . 507

Ogłoszenie.
Magistrat sto i. król- miast* Lwowa ogłasza niniejszem pu
bliczną lieytaeyę an oddanie w przedsiębiorstwo wykona
nia robót fcanilrnJarskieh i  m urarskich otoczenia pomnika 
Adama Mickiewicza. Otwarcie ofert nastąpi dnia 3 lipca 
1906 o goda. ll-te j przed południem  w Urzędzie budowni 
czym miejskim . Plany i przedmiar, jako też bliżsse objaśnie
nia, można otrzymać w tymże urzędzie w godzinaoh urzę- 
dowyoh. Magistrat sto ł. król. miasta Lu owa.

Lwów 19 czerwca 1906. 511

l

sprowadzaną, drogą, W O ta k f  S ld ls T E B S K Ą ,
s a s t ę p w | «  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

j a H e e b l i c z a r L o  s 3 Ł o : n . 3 i
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n l  6 w .  C U s i n ś ,  L I  91

G ló i is ty  k U U I  w e  L w o w ie  w aptece J .  W e  w i ó r  -
________  a h le g o  ul. Hahcka.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lab kupując przedmio
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazety Narodową jako na źródło, skąd informaoye 
zweje zaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło
szeń Gazety Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
O b o w l ą s n f ą e y  z  d n i e m  I - g o  m a j a .  1 9 0 6  r o k u .

(Cana średkow • .  europejski).

fOCIAO

Syndykat Towarzystw rolniczych
w  K r a k o w i e

kupuje nowy Rzepak
po limitowanej cenie,

udzielając odpowiednich zaliczek.

posp. | oso a. 
przyeh o g.

W E ”

2-31 —

-  5-50

610

1 30

1-40 —

— 1 50

„(azeta )(arodowaM
wychodząc dopiero o godz. 6 wieczorem, jest w możności zamie
ście wiadomości o wszystkiem, co stało się na świecie do godziny 
ó popołudniu, tem samem wiec swoim czytelnikom zamiejscowym 
przynosi nazajutrz rano zupełny obraz wydarzeń dnia poprzedniego.

„Gazeta N arodowa44 zamieszcza stale dwa fejletony powie- 
ś< i»>wp 1 trzeci okolicznościowy.

M*rz edp f, nfa na „Gazete .\rarodo trą' ’ wynosi 
z przesyłką poezrtową : miesięcznie 2  kor. £ 0  h., kwartalnie
9 kor. .SO h ,  półrocznie ItL koron.

Prenum eratorowie „Gazety Narodowej44 mogą po bardzo zni
żonej cenie otrzymać „Tygodnik mód i powieści44, jako też w ar
szawski tygodnik „Ziiarno44 z 12 tomikami rocznej premii,

I dmin is fr t t^a  „Gazety  i i  arodoteej66 *t>e tzwowte

ul. Kopernika 9»

b-4(l

Do L w o w a *
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), ióydaesowa. Wo" 
roobty (od l/h  do 30/9 w ł.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wł,). 
Z aleszczyk, N ow osielicy , Berhom etbn, Czudina, Serethu, 
Rad ow iec, D orny W atry  i  Suozawy.

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a
du, Pragi), O rłowa, Zakopanego, "N. Sącza (p Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. R zeszów )

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), O święcim a, W ieliczk i, Orłowa, N. Sącza (p. T a r
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw onicza, Rym anowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna  (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 w ł. w niedzielę i  rz. k. św ięta), KBrBzmezB (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhom ethu, Czudina, Brodiny, 
P o tn y , D orny W atry, Suozaw y  

Podwołoczyek, (O dessy i K ijow a), Brodów  
I.aw ocznego, (P es .tu ), B orysław ia , K ałusza  
Rawy ruskiej, Sokala  
Sti-nisławowa, Zydaczowa  
Sam bora, M. Laborcz i Sanoka, Chyro wu 
Jaworowa
K rakowa, (B erlina, W ioela w ia , W arszaw y, W iednia, K arlsbado, 

P ragi), Oświęcim a, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
W ieliczk i, Oriowa (p. Tarnów), M. Laboreza (P esztu) 
i Chyrowa (p. Przem yśl)

K ołom yi, Żydaczowa, Potutor, K brozm ezii 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
P odw ołoctysk. Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Ław ocznego, K ałusza, S tryja , B orysław ia, K ochaw iny  
K rakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, D ynow a, Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk , W yżn icy , K ocm ania, 
N ow osielicy  (p. Z uczkę), Serethu, Radowieo, Berho- 
m etu (w  poniedziałek), Sncaaw y  

Sambora, Zakopanego, N . Sącza, J a sła , K rosna, Iw onicza , R y
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek  

P odw ołoczysk, (O dessy, K ijowa), Brodów, O rzym ałowa 
T uohli (od 1516 do 8019), Skolego, D rohobycza, Borysław ia  
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej
K rakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu. P rag i), 

O św ięcim a, Suchy, K ocm yrzowa, W ieliczk i, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. D ębicę), D ynow a, Chyrowa (p. P rse-  
m yśl)

Podwołooayek (O dessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Z alesaaayk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały , K opyosyniec, G ray- 
m ałowa

Ickan, lóydaczowa, K ałusza, NowOsielioy, Serethu, Borhomathu, 
Czudina, brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W ied n ia , Karlsbadu, Pragi, 
K ocm yrzow a, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
w ł.), Orłowa (od 117 do 15|9 w ł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynow a, Lubaczowa, Sanoka, Bym anow a, Iw oni
cza, Chyrowa (p . P rzem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KBrBsmezB, N ow o
sielicy , D orny W atry, Suozawy 

Sambora, Orłowa, N . Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, R ym a
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek  

K rakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y, P ragi, 
K arlsbadu), O święcim a, W ieliczk i, Tarnobrzegu, D yno
w a, Lubaczowa, Jasła , Iw onicza, Rym anowa, 8 anoka, 
Chyrowa (p. P rsem yśl)

I P odw ołoczysk, (O deosy, Kijowa), Brodów, K opyosyn iec , Zalesz
czyk, Sk ały , Iw ania pustego, H usiatyna  

| ł.aw ocznego, (P esztu), K ałusza, B orysław ia, Drohobycza, K o
chawiny
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S a  d w o rzec  (P odzam cze"
Podwołoczysk, (O dessy, K ijowa) Brodów  
Podw ołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, Potutor  
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa  
Podw ołoczysk, (Ó deesy, K ijow a), K opyczyn iec , Czortkowa, Za

leszczyk , Sk ały , Iw ania pu stego , H usiatyna, Brodów, 
O rzym ałowa

Podw ołoczysk, (O dessy, K ijowa), B rodów , K opyczyn iec, Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skaty, H usiatyna

Ze L w o w a do
(■ dworca głównego;

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Kocm yrzowa, Rozwadowa, Dynow a, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. T sroów ) 

Iokau, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), K 8r8sme*i\ (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhom etu, Czudina. 
Now osielioy, Brodiny, Suozaw y, Dorny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu , Sanoka, Mezo Laboreza, Rym  -.nowa, 
Iwonioaa, Chabówki, M ielca (p, Dębicę), o r lo y a , W ie

liczki, O święcim a

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaczowa, P Putor, KB
rBsmezB, Czortkowa, N ow osielioy , Brodiny, Putuy, D orny  
W atry (od 115 do 8019), Suczaw y  

P odw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyc? j niec, H u 
siatyna. Ozortkows 

Jaworowa
Ławooznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, B orys awia 
K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B eri.na, Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozi. , Dynowa, 
Orłowa (p. T arnów ), Zakopanego (p. Krak W  .>d 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P ragi, K arlsbgdu), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza (p. P rzem yśl), Dynow a, Tarno
brzegu, N. 8 ąo«a, Orłowa (od 1/7 do 15/9 w ł.) W ieliczk i, 
Oświęcim a, Zakopanego (p. Podgórzu P ł. od 2516 do 1519 w ł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, R ym anowa, Iw onicza  
Jasła , N ow ego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, W oroehty (od l |6 do 8019 w ł. w  niedziel ; i św ięta rz. k.) 
K ałusza, Delatyna (p. K ołom yję), Serethu, Berhom ethu  
Czudina, Radowiec, Suozawy  

B ełżca , Sokala, Lubaczowa
Podw ołoczysk, Brodów, Potutor, Grzy ■ Iowa 
P odw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, K opyczyniec, Ozort- 

kowfc, Zsdessoiyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
G rzym ałow a

Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), K ałusza, Czort* owa, Z a
leszczyk , W yżnicy, KBrosmezB, Kocmania, Dorny W atry, 
Suozawy, N ow osielioy  „  .

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszawy, B erlina, P ragi, 
K ailsbadn), Ohyrowa (p. P rzem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów ), W ieliczk i, N. Sącza, Dworów  

Ławooznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza,
Kołomyi, Żydaozowa,
R zeszow a, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yci) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka

Jaworow a  
P odw ołoczysk
Ł aw ooznego, (P esztu), D rohobycza, B orysław ia, Kałuszu  

6 - W ł  K łak ow a, (W ied n iu , W rocław ia, Jterlłam, W arszawy), Chyrowa.
M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. P rzem yśl), N. Sąeza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), O święcim a  

R aw y ruskiej, Sokala  
Stanisław ow a, Czortkowa, Husiatyna 
Podw ołoozysk, Potutor, Brodów, K opyczyn iec, S k ały , 

pustego, H usiatyna, Zaleaaozyk, G rzym ałowa  
P rzem yśla  (od 115 do 8019 wł.),
Ickan, Czortkowa, Z aleszczyk , D elatyna (od 1|6 do 30/9 co 

niedzieli i  św ięta rz. kat.), W yśn ioy , N ow ozielioy, Ber- 
hom ethu, Czudina, Serethu, B rodiny, P utny, D om y  
W atry, Suczawy  

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iw onicza, J a sła  N.
Sąeza, Orłowa, Zakopanego  

K rakow a, (W iednia, W rooław ia. W arszaw y), Dynowa, Tarno
brzegu, Jaw a, Orłowa, W ieliuzki, Chabówki, Zakopanego 

S tryj-, Drohobycza, B orysław ia
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Z d w o rca  „Podzam cze*
Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, H u 

siatyna, Czortkowa 
P odw ołoczysk , Brodów, Potutor, G rzym ałow a  
P odw ołoczysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, K upyczym eo, Za- 

leaiuzyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ało- 
wa, Czortkowa

P odw ołoczysk, *
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyniec, Skały , Iwania pustego, 

Potntor, H usiatyna. Z aleszczyk , Grzym ałowa

UWAGA Pora nocna oznaczona jest ramkami,— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez oały dzień w biurzo miej- 
skiem o. k. kolei państwowych, pasaż H aum aua 1. 9.

Wydaw-a i odp< iwiedniaiuy redaktor P l a t o n  K o z t e c k i .
karm  i litografii Pillera, NeuuDtima i Sp.


